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POZNAŃ, 9 sierpnia,

Im więcćj półurzędowa prasa francuska przekonać J 
usiłuje publiczność, że odwiedziny cesarza Napoleona j 
w Solnogrodzie żadnego nie mają celu politycznego, tćm i 
bardziej wzmaga się ogólne przeświadczenie, że zjazd mo­
narchów ważne polityczne pociągnie za sobą następstwa. 
Przeświadczenie to podziela także, jak zaręcza Presse, 
król Wilhelm i hr. Bismarck a konfereneye odbywające ; 
się obecnie w Ems stoją w związku z podróżą napoleoń­
ską do Austryi. Prezesowi gabinetu pruskiego chodzi i 
podobno o utorowanie ścisłego przymierza z państwami 
południowych Niemiec, których monarchom w zamian 
za pomoc w razie pewnych ewentualności przyobiecuje ' 
nienaruszalność ich posiadłości ; prócz tego ma pragnąć j 
hr. Bismarck jak najspiesznićj załatwić kwestyą szlezwi- I 
cką, by raz na zawsze odjąć Francyi pozór mięszania się • 
w ustanowienia pragskięgo traktatu. Przymilanie się I 
Nordd. Al Ig. Z tg i Pr o v. C orre sp. do Francyi, które 
od dni kilku bardzo widoczn e się objawia, odpowiadając 
niejako na pokojowe elukubracye Monitora i jego pół- 
urzędowych kolegów, mieni wiedeńska Presse po pro­
stu komedyą, która nikogo zapewne nie oszuka. Tym­
czasem równocześnie Indép. Belge i Koelnische 
Zeitung wywodzą z owego złagodzenia tonu prasy 
po obu stronach Renu wniosek, że pomiędzy Pa­
ryżem a Berlinem znów' nieco cieplejszy zawiał 
wietrzyk, w skutek czego nawet zaczyna krążyć pogłoska, 
że Napoleon III powracając z Solnogrodu odwiedzi kró 
lewską parę w Baden-Baden. Nordd Allg. Ztg za­
znaczając p-głoskę tę dodaje, że jakkolwiek w téi mierze 
nie posiada bliższych inforraacyi, nie zadziwiłoby ją by- 
najmniéj, gdyby król Wilhelm wywdzięczył się w ten spo­
sób za doznaną w Paryżu gościnność. Z tych słów kilku 
można wnosm, że na dworze pruskim chętnieby widziano 
dostojnego gościa z nad Sekwany, choćby już dla tego, 
by osłabić wrażenie zjazdu w Solnogrodzie. Organ hr. 
Bismarcka hojną tćź garścią sypie dziś zaprzeczenia roz­
maitym wersyom, podanym przez Allg. Ztg, Presse 
iWeser Ztg o przebiegu znanéj sprawy depeszowej 
i o wynikłych z nié' rzekomych starciach pomiędzy gabine­
tami tuileryjskim a berlińskim,— i zaręcza, że przyjaciel­
skie stosunki obu rządów tego są rodzaju, iż do żadnych 
starć przyjść między niemi nie mogło, tém b rdziéj, że 
treść i forma depeszy margrabiego de Moustier do pana 
Lefebvre nie wymagały ze strony br. Bismarcka żadnych 
dalszych kroków. Również kładzie Nordd. Allg. Ztg 
na karb złośliwych wymysłów pogłoskę o przymierzu bel- 
gijsko-pruskiém. Wszystko to, zdaniem jéj, są manewry 
téj części prasy francuskiéj, któraby pragnęła popchnąć 
Francyą do wojny z Prusami a która doprowadziła rze­
czywiście do tego, że po obu stronach Renu panuje je­
szcze pewna nieufność, psująca ogólną harmonią. Do nie­
ufności téj nigdyby nie przyszło, gdyby Francuzi nie upa 
trywali w osłabieniu sąsiadów zabezpieczenia własnćj po­
tęgi. Ciągłe tendencyjne wytykanie rzekomych „zabor­
czych planów pruskich“ jest owocem tego błędnego za­
patrywania, które, zdaniem Nordd. Allg. Ztg, wręcz 
się sprzeciwia postępowi czasu.

Dnia wczorajszego zebrać się miały w Wiedniu depu 
tacye sejmu węgierskiego i reichsratu, które każda z oso­
bna już kilka odbyły poufnych narad. Zadanie, jakie roz­
wiązać mają delegaci, jest niemałe, a od sposobu, w jaki 
je rozwiążą, zależeć będzie przyszłość skolatanćj mo­
narchii rakuskićj, którćj wewnętrznych stósunków obraz 
znajdzie czytelnik w liście dzisiejszym wiedeńskiego na­
szego korespondenta.

Z Meksyku donoszą, iż na dniu 28 czerwca wydał 
rząd Juareza posłowi pruskiemu ciało cesarza Maksymi­
liana, które zatém za kilka miesięcy przybędzie zapewne s 
do Europy, by spocząć w cesarskich grobach Wiednia.

Pomiędzy bohaterską rzeczpospolitą paragwajską ■ 
a Brazylią i jéj sprzymierzeńcami toczy się dotąd walka, 
jakkolwiek połowa niemal paragwajskich mężów, zdol- ; 
nych władać orężem, legła już w obronie ejc yzny.’
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Bezposrednićm następstwem pokoju w Kainardżi było 
przyłączenie Krymu do Rosyi i danie jéj klucza morza 
Czarnego. Europa pod panowaniem chciwej trójcy stała 
się, podług wyrażenia króla Jerzego III. „1 sem, w którym 
nikt nie był pewien swego bezpieczeńi twa i swćj własno­
ści “ Wspomnieliśmy już o zabiegach Francyi i zaślepie­
niu Foxa, który wspierał zaborczą politykę Katarzyny 
na Wschodzie. Przyłączenie Krymu i Kubania postano­
wione zostało manifestem, podpisanym przez cesarzową, 
na trzy miesiące przed zawarciem z"Portą traktatu han­
dlowego, dającego liczne przywileje poddanym rosyjskim, 
co Saint - Priest słusznie nazywa szczytem bezwstydu 
i złćj Woli.

Tutaj zaczynają się nowe machiawelstwa na Wscho­
dzie Fryderyka W., który, uważając przymierze zRosyą za 
Urwane (1789) i przekonany o zbliżeniu się cesarza Jó­
zefa, nie tającego po śmierci Maryi Teresy żądzy powię­
kszeń terytoryalnych, do Katarzyny, szukał zjednćj strony

NPan raczył dotychczasowego radzeę rejencyjnego R o- 
Riana Ksawerego Z ak r ze wski e go mianować tajnym nad- 
radzcą obrachunk wym i radzcą referującym przy najwyższej 
izbie obrachunkowej.

Sędzia powiatowy Aszmy w Koźlu mianowany został 
rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Międzyrzeczu i zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Poznaniu, 
z przeznaczeniem mu Międzyrzecza na miejsce zamieszkania.

Eorespóndęncye Dziennika Poza.
Lwów, 6 sierpnia.

(7) Wczoraj wieczór dokonała nasza Bada miejska 
wyboru delegata swego do Rady szkólnśj. W imieniu se- 
kcyi, której sprawę tę oddano, referował ks. Formanios 
i wykazawszy w krótkićj treściwćj przemowie wadliwość 
dotychczasowego sposobu wychowania publicznego u nas, 
wykazawszy znaczenie Rady szkólnćj, która ma ład wpro­
wadzić w to zaniedbane wychowanie i ulepszyć nasze szko­
ły ludowe i średnie, zwrócił uwagę zgromadzonych na 
przymioty jakie powinien posiadać mąż, którego reprezen- 
tazya stolicy kraju swym delegatem obierze, i w końcu za­
wiadomił, że sekeya, w którćj imieniu przemawia, trzech 
proponuje, kandydatów na ten ważny urząd, mianowicie 
dwócl członków zioną Rady, a jednegoz poza grona Rady 
miejskići. gdyż ustawa nie orzeka wyraźnie, że delegat 
Rady miejskići koniecznie członkiem Rady być musi, więc 
Rida miejska w tym względzie wiązać się niepotrzebuje. 
Jako- kandydatów odpowiednich z łona Rady miejskićj 
proponuje sekeya pp. Rajskiego i Madejskiego,adwokatów 
tutejszych, którzy zwykle wszystkie sprawy szkólne w Ra­
dzie miejskićj jako referenci tych spraw załatwiają, trze­
cim z poza Rady miejskići był adwokat tutejszy i profe­
sor na wydziale prawniczym uniwersytetu naszego, pan 
Kabat.

Wniosek sekcji nie znalazł w zgromadzeniu popar­
cia; panowie radni bowiem, ułożyli się już po­
przednio pry w Tni , bv wybrać delegatem miejskim do 
Rady szkólnćj redaktora Diennika literackiego, p. 
Juliusza St-T' la, człowieka młodego, wielkich zdolności 
i nieposzlakowanego, niezawisłego charakteru. Wniosek, 
aby me wybierać żadnego z proponowanych pr^ez spkćyą 
kandydatów, lecz p Starkla, postawił kupiec tutejszy p.’’ 
Schuman, a kilku radnych wniosek ten poparło. Wpra­
wdzie referent sekcyi zwracał uwagę zgromadzenia, że 
wybór taki byłby dla reprezentacyi stolicy nieodpowie­
dnim, gdyż od p. Starkla trudno żądać, aby szkoły nasze 
reformował, a to dla tego, że sam tylko trzecią łacińską 
klasę skończył, mimo to postąpiła większość zgromadze­
nia stosownie do powziętego przedtćm postanowienia 
i wybrała reprezentantem iwowskićj Rady miejskićj w kra­
jowej Radzie szkólnćj p: Starkla,¡kierując się w tym wzglę­
dzie głównie zapewne pobudkami politycznemi, innych 
bowiem domyśleć się nie mogę. Gł< sujących było 50, p. 
Stąrkel otrzymał głosów 31, historycy p. Henryk Scbmitt 
i August Bielowski po jednym głosie, p. Kabat otrzy­
mał głosów 9, p. Madejski 5, a p. Rajski 3 głosy.

Rezultat wyborów tych nie wszystkim się podobał, 
a powszechnie zadziwił, bo był niespodziewanym. Czy 
wszyscy, którzy za p. Starklem głosowali, z wyboru tego 
są zadowolnieni, nie wiem, są jednak między nimi tacy, 
którzy dla tego tylko tak głosowali, by „postawić na swo- 
jćm.“ Do zwycięztwa p. Starkla, który, nawiasem powie­
dziawszy, nieobecny we Lwowie, zapewne nawet nic nie wie 
o calći tćj sprawie, przyczyniła się także i ta okoliczność, 
iż miał współzawodników łatwych do pokonania. Kandy­
daci, przez sekcyą proponowani, ludzie bardzo zacni ¡świa­
tli, są jednak tak pracami obarczeni, tak do wszystkich 
towarzystw, korporacyi, komisyi itd. wybierani, że nie 
wiem nawet, czy który z nicbjmógłby z należytą energią 
poświęcić się ważnemu zawodowi członka kra.jowćj R i(ly 
szkólnćj i czy z czystćm sumieniem wybór przyjąć byłby 
w stanie.

Na każden sposób cokolwiekbądź wyborowi dokona­
nemu zarzucićby (nożna, każdy przyznać musi, że tyle 
przynajmnićj stało się dobrze, iż raz przełamano zagnież­
dżony u nas zwyczaj wybierania zawsze i do wszystkiego

sprzymierzeńców w Niemczech, a z drugićj oparcia wTur- 
cyi, me chcąc jednakże, jak mówił, „przybierać na siebie 
roli Donkiszota tureckiego.“ Ówczesny minister pruski 
Herzberg sądził, iż zadaniem Prus jest utrzymanie ró­
wnowagi w Europie, oraz że Prusy mają dość siły, by, nie 
występując czynnie utrzymać na wodzy ambicyą sąsied­
nich mocarstw. Chciał mianowicie pokrzyżować proje- 

. kta Rosyi na Wschodzie, bo gabinetowi berlińskiemu cią­
żyła przewaga tego państwa i mięszanie się w wewnętrzne 
sprawy niemieckie. Posil pruski w Konstantynopolu, 
Dietz, dzieląc przekonania swego zwierzchnika, szedł nie­
równie dalćj w planach swoich; projektował ścisłe, przy­
mierze z Tnrcyą, wciągnięcie Polski, Anglii i Szwecyi do 
koalicyi w celu wyparcia Rosyi z wybrzeży morza Czarne­
go i zwrócenia Szwecyi zabranych prowincyi. Wierzył 
w_siły Tureyi i sądził że dwory cesarskie nie są w stanie 
wojny prowadzić. Poruczono mu zawarcie traktatu z Portą, 
który po długich układach doszedł do skutku w styczniu 
1790 r. Prusy zobowiązały się, dla przywrócenia naru- 
Sżonćj równowagi, wydać wojnę na wiosnę Rosyi i Au­
stryi i prowadzić ją wraz z Portą, dopóki bezpieczeństwo 
Konstantynopola nie będzie zapewnionćm. W zamian za 
to Galicya miała być oddaną Polsce i Prusy zyskać pewne 
wynagrodzenia od strony Polski i Austryi. Owe „pewne 
wynagrodzenia ‘ szeroko i daleko w praktyce mogły się­
gać. Art. 3 opiewa, iż Porta zamierza, w razie odniesie­
nia zwycięztwa, nie zawierać p'koju tak długo, aż odzy­
ska terytorya i miejsca warowne, a mianowicie Krym, 
w posiadaniu R syi będące, a Pru-y wojny nie kończyć 
powinny, dopóki Porta pokoju nie zawrze.

Gabinet berliński chciał wojny z Austryą, ale nie miał 
ochoty Rosyi zaczepiać, to tćż Herzberg wyrzuca Dietzowi

i jedne i te same znakomitości nasze; przyzna także każdy, 
kto miał sposobność poznać p. Starkla, że przy swych do­
brych chęciach, zdolnościach i swćj pracowitości bardzo 
użytecznym Rady szkólnćj mógłby być członkiem. Czy 
łatwćin będzie jego zadanie, czy położenie jego przyjemnćm 
a przynajmnićj znośnćm, przyszłość okaże; obawiać się 
należy, by go uczeni Rady szkólnćj członkowie nie uwa­

li żali za., intruza.“
Tuk więc dokonane już zostały wszystkie wybory do

■ naszćj komisyi edukacyjnćj. Wybranymi jej członkami są 
i pp. Pietruski, Sawczyński, Małecki, Seredyński i Starkel. 
i Referendarzem z ramienia namiestnictwa jest c. k. radzca 
i namiestnictwa p. Gniewosz, prezesem namiestnik. Pozo 
i staje jeszcze czterech członków, ! tórych rząd mianuje, 

a to dwóch inspektorów szkół i dwóch duchowych.
Książę Adam Sapieha przybył wczoraj do Lwowa, 

budowa więc kolei lwowsko-brodzkićj, którą ks. Adam 
wziął na siebie, rozpocznie się już wkrótce. Dwo­
rzec tćj kolei stanie w mieście pod Wysokim zamkiem, 
cesarz bowiem uwzględnił prośbę miasta i w koncesyi, 
udzielonćj towarzystwu kolei Karóla Ludwika, zastrzegł 
wyraźnie w paragrafie trzecim, że dworzec kolei brodzkićj 
musi stanąć na terytoryum miejskićm.

Z powodu panującćj w Lublinie cholery ma teatr nasz 
wrócić już w tym miesiącu do Lwowa.

Lwów, 5 sierpnia.
-J* Według doniesień dzisiejszych stanie wojsko au- | 

stryackie obozem nie pod Krakowem, lecz w Morawie. 8 
Nie wierzcie doniesieniom, że Austrya nie czyni przygoto­
wań na wypadek wojny. Ministerstwo wojny czyni je, lecz 
tym razem bez ostentacyi. Wielka część armii jest już 
zaopatrzona w wyborne karabiny odtylcowe. W arsena­
łach wjWiedniu są już i dla reszty armii zapasy tćj no- 
wćj broni gotowe. Ód trzech miesięcy pracują nadtćm 
w cichości. Wszystkich zdolniejszych rusznikarzy woj­
skowych sprowadzono do Wiednia,

Z Chorwatami stara się rząd koniecznie porozumieć. 
Poczyniono już w tym względzie odpowiednie kroki. 
Wkrótce i ku czeskic-mu stronnictwu narodowemu zwróci 
się rząd wiedeński Spokój wewnątrz jest niezbędnym 
w razie akcyi na zewnątrz. Najniebezpieczniejszćm dla 
Austryi wewnątrz| jest stronnictwo ultra-niemieckie 
i świętojurskie. Ani jednym ani drugim na Austryi nie 
fależy. Jedni grawitują do Prus, drudzy do Rosyi.

Podwyższenie pod«tku-od kuponów zdaje się nieuni- 
knionćm.

Doniesienia o ustępstwach powodzi były nieco prze­
sadzone. Urodzaje będą dobre.

Wiedeń, 6 sierpnia.
X. X. (Ciąg dalszy listu z dtiia poprzedzającego). 

Przekonanie, że idea dualizmu da się z dobrym dla pań­
stwa skutkiem przeprowadzić w Cislitawii, czyli, że hege­
monia niemiecka z tćj strony Litawy ma choćby takie 
tylko widoki jak węgierska po tamtćj stronie, to od bitwy 
pod Sadową, po którćj żywioł austryacko-niemiecki od­
krył do cała swą nicość polityczną, a narodową splowia- 
lość, przekonanie takie nie było już więcćj w. tutejszych 
sferach rządowych rozpowszechnione. A jeżeli nawet 
myśl takowa kiedykolwiek na seryo istniała, to już dzi­
siaj możuaby ją uważać za usuniętą, jeżeli nie na 
zawsze, to przynajmnićj na długo, bo długiego potrzeba 
czasu, aby Węgry przekonały sfery rządzące, że Austrya 
w dualizmie znajdzie dla siebie zbawienie.

Przekonania o możebności dualizmu rozpowszechniał, 
wprawdzie i ożywiał dość długo p. Beust, który nie znając 
wartości tego żywiołu, był wyłącznićj zajęty współzawo­
dnictwem z hr. Bismarckiem o wpływy w Niemczech. 
Gdyby wszakże wśród takich usposobień p. barona w sfe­
rach najwyższych były chociażby tylko wpólsenne jeszcze 
marzenia o dawnych wspomnieniach niemieckiego cesar­
stwa, to naturalnie i te byłyby już dostatecznymi, ażeby p. 
Beustowi dozwolić choć kilka uderzeń na próbę Mojżeszową 
laską w tę skałę, czyli z nićj nie potrafii jeszcze wydobyć 
żywego zdroju. Ale czasy dawnych eksperymentów już 
się stanowczo skończyły. Pierwszym zaś takowych sku- 

j tkiem, jak dziś obwiniają p. barona, było napędzenie Cze- 
’ chów w sieci moskiewskie, co, jeżeli rzeczywiście jemu 

tylko ta zasługa przypada, przedziwnie mu się udało. Bo

przekroczenie instrukcyi, na co tenże odpowiada, że trak­
tat nigdzie nie obiecuje wyraźnie oddania Krymu. Dietz, 
któremu korespondeneya z Herzbergiem została skradzio­
ną i dostała się w ręce dywanu, otrzymał rozkaz powrotu 
a przy ratyfikacyi, procederem tylko w stosunkach z Tur­
kami możliwym, zobowiązania Prus ograniczono dodatkiem 
elastycznym „o ile na to okoliczności pozwolą ‘ i to tylko 
względem strat terytoryalnych. w obecnćj wojnie ponie­
sionych. Jak widzimy duch Fryderyka W. rządził ciągle 
pruską polityką.

Turcya ciężkie, klęski poniosła, straciła znowu flotę, 
Chocim, Oczaków, gdzie Rosyanie przez trzy dni po' wzię­
ciu jeszcze mieszkańców mordowali, Hamid umarł, ustę­
pując tronu nieszczęśliwćj pamięci Selimowi III. Suwa- 
row pobił Turków pod Fokszanami i Rymnikiem, Laudou 
zajął Wołoszczyznę i wziął Belgrad, Suwarow zdobył 
Izmaiłów — jeden Turek tylko uratował się, przepływając 
Dunaj i zaniósł wezyrowi smutną nowinę. Herzberg szczy­
cił się późnićj, że interwencyi Prus jedynie Turcya utrzy­
manie bytu zawdzięcza. Co zaś rozumie pod utrzymaniem 
bytu, łatwo pojąć z projektu, jaki powziął jeszcze w roku 
1787, oddania prowincyi naddunajskich Austryi w zamian 
za Galicyą., za którą Polska miała ustąpić Prusom 
Gdańsk, Toruń, Poznań i Kalisz. Nic nowego pod słoń­
cem, handel polskiemi i tureckiemi prowineyami i w na­
szych czasach występuje często na scenę polityczną. Herz­
berg pomimo przymierza turecko-pruskiego gniewał się 
na Austryą za to, że nie potrafiła Mołdawii i Wołoszczy­
zny przy sobie zatrzymać, opóźniając przyłączenie Gdań­
ska do Prus i zmuszając gabinet berliński radzić sobie 
w inny sposób.

Józef umarł, nie doprowadziwszy swoich planów do

nie tylko, że umożebniono Moskwie zwołanie etnograf!” 
cznego soboru, lecz nadto jeszcze otworzono na oścież 
wrota dla jawnćj propagandy moskiewskićj, która Austryą 
od północy, południa i wschodu jakby żelaznym objęła 
obręczem, a z którego, bez wielkich wysileń i wojny, Mo­
skwa już nigdy jćj nie wypuści.

Lecz jeżeli p. Beust dopuścił się srogiego błędu swą 
niebacznością i lekkością w traktowaniu moskiewskich 
sztuczek, to dziś rozpoznawszy potrzask, w który się zła­
pał jego polityczny kierunek, to już dziś radby się w jaki- 
bądź sposób z potrzasku tego jak najprędzćj wydobyć. 
Odczytanie ogłoszonego listu przez znanego wiedeńskiego 
posła Stendela, i użycie za pośredników do pogodzenia się 
z Czechami Herbsta i Kaiserfelda, z których pierwszy tak 
stanowczo kilkakrotnie wystąpił przeciw p. Beustowi, nie 
lada zaprawdę są ekspiacyą dla p. Beusta za popełnienie 
śmiertelnego przez niego grzeehu w niebacznćm otwarciu 
wrót propagandzie moskiewskićj. Użycie za pośredników 
do Czechów Kaiserfelda i Herbsta, przyznać potrzeba, było 
równie niemal niezręcznym krokiem jak i zadarcie się 
z Czechami. Powierzenie bowiem tym panom tak delika- 
tnćj misyi było prawie to samo, co rozbójnika wsa­
dzić na ambonę, aby prawiąc kazanie nawracał jawno­
grzeszników. Pośrednictwo takie się nie udało, ani się 
tćż i udać mogło, bo Czechy filuternym wybiegiem mieli 
się wykręcić, że pierwśj w tćj sprawie z Polakami porozu­
mieć się pragną. Teraz jednak, skoro się nie udały nie­
trafne plany rządowe, zaprzeczają z różnych stron temu 
faktowi. Ó ile jest prawdy w tćm traktowaniu teraz 
z Czechami i użyciu szczególnego w swoim rodzaju do 
niego osób, trudno prawdy doszukać. Że jednak cała ta 
sprawa nie jest czczą gadaniną, i że rząd eoś podobnego 
uczynić musiał, a nawet, że rząd pragnie i dąży właśnie 
teraz do pojednania się z czeskiźm narodowćm 
stronnictwem, a nie wie tylko z kim w onótn stronni­
ctwie dałoby się o tćm radzić skutecznie, i jakby się wziąść 
zręcznie do pojednania, o tćm wszystkićm twierdzić, że 
tak jest, czerpię powody z najlepszych źródeł. Dogodzić 
wszakże dziś Czechom nie będzie łatwo, bo o ile stare 
czeskie stronnictwo skłonneby podobno było pod warun­
kami, aby do wiedeńskiego wnijśĆ parlamentu, otyłe młod­
sza Czecbia ani chce o tćm słyszeć, a dopomina się oprawa 
czeskiśj korony w takim zakresie, jak to Węgrzy już otrzy­
mali dla siebie, Trudny więc teraz zostaje wybór między 
starćm a młodćm stronnictwem, bo pierwsze więcćj jest 
zarażone moskwicizmem, a drugie w swoich żądaniach 
chyba się nie chce na utrzy manie Austryi oglądać. Zresztą 
i pierwszemu trudno jest nawet w tćj chwili zadość uczy­
nić, bo, aby je do reichsratu sprowadzić można, potrzeba 
pierwćj tenże rozwiązać, dalćj tak samo rozwiązać czeski 
i morawski sejmy, a dopiero można po tych samyeh wyso­
kich wschodach pozwolić wychodzić czeskim posłom do 
Wiednia. Tego znowu w tćj chwili p. Beustowi podjąć 
się trudno, bo wykończenie państwowćj sprawy, ściśle na 
teraz połączonćj z reichsratem, nie da długo czekać na 
siebie. A więc agitacye moskiewskie i odosobnienie Cze­
chów długo jeszcze sterczyć mogą bardzo dotkliwym k< 1- 
cem w trudnościach wewnętrznych dla p. Beusta, jako 
pierwszy i ważny skutek niewczesnych eksperymentów.

Drugim takim skutkiem było przeliczenie się co do 
rezultatów nadanych liberalnych koncesyi, ażeby austrya- 
ckich Niemców w zupełności pozyskać, a wywrzeć wpływy 
na południowe państwa niemieckie, a które to koncesye 
pierwszych jeszcze niezadowolniły, a u drugich przeszły 
niespostrzeżone.

Ostatecznym nareszcie skutkiem jest wystąpienie 
Niemców w sprawie konkordatu, a które nigdy nie mo­
głoby nastąpić, gdyby stronnictwo to nie zostało rozzu- 
chwalonćm otworzeniem mu z góry hegemonicznych wi­
doków. Lecz gdyby nawet i co do konkordatu rząd zro­
bił niemieckiemu stronnictwu wymagane przezeń naj­
obszerniejsze następstwa, czyliż nie jest rzeczą pewną, 
że w on czas jeszcze dalekoby się więcćj Niemcy rozzu­
chwalić, a wymagania niemieckie żadnego nie miałyby 
końca? A gdyby oddano rząd tćj połowy monarchii 
w zupełności w ich ręce, to jakiżby wedle już dotąd po­
czynionych doświadczeń otrzymano z tego rezultat? Aza­
liż można przypuścić, że to stronnictwo, które cbciało i ra. 
deby wytępić Czechów, i które Polakom wzbrania się przy­
znać narodowego języka, a nawet zazdrości im jednego

skutku. Na kongresie w Sistowie, w Bułgaryi, przyszło 
do porozumienia między Turęyą i Au-tryą za pośredni­
ctwem Anglii i Prus, lecz spór graniczny trwał jeszcze 
długo. Po dymisyi, danćj Herzbergowi, gabinet berliński 
przestał myśleć o niezależnćj polityce; lord Anekland 
późnićj powiedział, mówiąc o układach w Sistowie, że choć 
trwa ciągle spór, który z dwóch dworów, berliński czy 
wiedeński, oszukał drugiego, przecież nie ma wątpliwo­
ści, iż rosyjski oszukał obydwa.

Dyplomacya angielska zaezęła przychodzić do zro­
zumienia następstw upadku państwa otomańskiego. Sir 
Robert Murrny Keith pisał z Sistowy do siostry: „Gdvby 
Turcya mogła zapaść się w morze — nic lepszego. Nie­
stety, każdy odłam jćj musi wpaść w ręce pewnćj pani 
z Północy, która przyzwyczaiła się po dwadzieścia i trzy­
dzieści tysięcy ludzi naraz mordować. Jeżeli jćj pozwoli- 
my posuwać się dalćj na Zachodzie z jćj filantrópijnerai 
pociągami, to w końcu niektórzy z panów chrześciańskich 
znajdą pod bukiem niebezpieczną sąsiadkę. Trzeba więc 
utrzymać jako tako Selima na wysokićj sofie, a mięsożer­
ną damę zmusić do cofuięcia się o parę kroków ku da­
wnym granicom. Niech muzułmanie giną zwykłym im nu­
dnym sposobem (to dwindle down in their own duli way) 
a owa pani niech kąsa i pożera do syta własnych pod­
danych.“

Wyskok bryfańskiego humour’u pokrywa wielką 
prawdę polityczną, którą i dziś po 76 latach (179 i-1867), 
Anglia w praktyce stósuje. Na każdym kroku dotkliwie 
czuć się daje, brak pełnoletniego, naturalnego spadkobier­
cy skarbów chorego człowieka, mogągego zastąpić 
mięsożerną damę.

Pokój w Jassach (9 stycznia 1792) zakończył wojnę



ministra, źe to stronnictwo potrafiłoby się lepiój porozu­
mieć z obcemi narodowościami, niżeli ministeryum wę­
gierskie z Serbami i Kroatami? Jeżeli p. Beustowi po­
wiodło się mimowiednie swą niebacznością tak spiesznie 
zmoskwicić Czechów, któż o tćm wątpi, że p. Herbst przy 
swojćm znanćm usposobieniu potrafiłby równie szybko 
znowu odtrącić Polaków? To są już dzisiaj przyjęte 
w sferach najwyższych pewniki, i na tych to pewnikach 
coraz wię ćj bankrutuje dualizm z tćj strony Litawy.

Wynikające ztąd wnioski idą wszelako już dzisiaj je­
szcze cokolwiek dalćj. Kto pilnie przypatrywał się czyn­
nościom p. Beusta, ten zapewnie nieodmówi mu pewnych 
zdolności, nawet talentów, nie odmówi mu miano­
wicie polityczno-dyplomatycznćj zręczności, a nawet i pe- 
litycznego dowcipu. Jeżeli bowiem potrzeba było zrę­
czności, aby, Węgrom pozwoliwszy siebie samego rozebrać 
aż do koszuli, na tćj podstawie* *doprowadzoną ugodę udać 
przed światem za całkićm nową ideę, którćj nikt przed- 
tćm nie podołał wynaleść, to również niezwykłym był ta­
kże dowcip, ażeby wnieść na stół izby ustawę odpowie­
dzialności ministrów i w tćj samśj chwili wysunąć siebie 
z pod nićj, stając się nieodpowiedzialnym kanclerzem 
państwa, na co przy tćj nominacyi p. Beusta zwracałem 
już uwagę. Są wszakże położenia, niestety aż nadto czę­
ste, w których zręczność i dowcip nie starczą same na 
utrzymanie zdobytćj pozycyi. Dowcip i zręczność nie wy­
starczyły w Saksonii dla tego, że tamtejszy warsztat był 
zanadto mały; tu mogą znowu nie wystarczyć dla tego, 
że w Austryi warsztat za wielki. Cóżkolwiekbądź stano­
wisko tutejsze p. Beusta chwiać się już poczyna widocznie, 
a poczyna się równie i domagać obrony. To jest punkt 
ważny. Stanowisko zaś to nie dla tego poczyna się już 
domagać obrony, że p. Beust poniósł trzy klęski jednę 
po drugićj w izbie, a od innych obronili go tylko Polacy, 
których jak dotąd radby tylko zbywać ileby można, ale 
dla tego właśnie to stanowisko domaga się obrony, że 
ugoda z Węgrami już dzisiaj jest bardzo wątpliwej warto­
ści i że żywioł niemiecki, na którym głównie p. Beust się 
oparł, nie okazał wcale tćj siły organicznćj, jaką konie­
cznie okazać był powinien, ażeby mógł utrzymać nadane 
mu stanowisko.

P. Beust w swoim politycznym zawodzie jest dyplo­
matą, dla tego wewnętrzna administracya państwowa 
zdaje się być jego słabą stroną zwłaszcza na nie­
znanym dla niego gruncie w Austryi. Temu więe zapewne 
przypisać trzeba, iż dawna biurokratyczna rutyna, mimo 
podminowania jćj silnie za rządów hr. Belcredego, w ni- 
czćm się nie zmieniła. Wszystko tak jest, jak było da­
wnićj, z tą może różnicą, że wszyscy wyżsi i niżsi 
urzędnicy, straciwszy wiarę w swą przyszłość, a przypisu­
jąc thwiejność stósunków p. Beustowi, nie tylko że go 
me wspierają, ałe w otwartćj są zawiści przeciwko niemu.

P Beust nie był szczęśliwym w przybraniu zręcznych so­
bie kole jów w Radzie ministrów, a zwłaszcza ministra spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedliwości. Dla tego szwan­
kowania rządowe w tych dwóch ważnych gałęziach rządu 
składają zwykle na rachunek p. barona. P. minister Be- 
ke ni© okazał się równie jako zdolny finansista z szerszym 
jak zwykły rutinista poglądem na zastraszający stan au- 
stryackich finansów. Więc znowu i pod tym względem 
słuszne finansowe obawy, niepodtrzymują lecz podkopują 
p. Beusta, którego zawsze jako głowę i duszę całego ga­
binetu uważać nawyknięto, mimo że p. Beust, jako kan­
clerz państwa, ma teraz stanowisko więcej państwowe, ni­
żeli cislitawskićj połowy.

Strony polityki zewnętrznćj, jak ją dotychczas usiło­
wał p. Beust prowadzić, nie da się także zaliczyć, do uko­
ronowanych szczęśłiwćm powodzeniem. Prusy wyparły 
całkićm Austryą z wszelkiego wpływu na południowe 
Niemcy, a same coraz silnićj w nich się sadowią. Mo­
skwa roztoczyła sieć propagandy, pragnąc nią na wolnćj 
drodze roztoczyć do reszty zbutwiałe państwo starego 
autoramentu. Projekta w sprawie wschodniej rzucane 
nie znalażły ani odgłosu, ani uznania nawet u tych, dla 
przypodobania którym były robione. Szczęśliwe zaś za­
łatwienie Luksemburgskićj sprawy, które p. Beust rad 
wyzyskiwać dla swój osoby, stało się już bardzo podejrza- 
nćj wartości i prawdy. Zostaje zatóm na teraz zapowie­
dziany zjazd w Salcburgu, a od załatwienia tam szczęśli­
wego spraw bieżących, a nawet i piekących, jedynie 
dalsza przyszłość zależy.!

W najwyższych rządząeych sferach widzą i wiedzą 
aż nadto dobrze wszystkie te słabe strony rządów i ekspe­
rymentów robionych przez p. Beusta, a które, jak wymie­
niłem, nie najszczęśl wićj się mu dotąd powiodły. Nie 
chętne p. Beustowi od początku jego zarządu pewne sfery, 
używające u dworu zawsze wielkiego wpływu, przymie­
rzając się tym razem ze zniechęconą wyższą i niższą urzę­
dniczą falangą, opierając się nadewszystko na powszech- 
nćm niezadowolnieniu z przebiegu rzeczy w Austryi i na 
wzrastającćm coraz większćm zwątpieniu, ze zwykłą so­
bie zręcznością, przebi głośeią i używaniem swych wpły­
wów pragną teraz korzystać z danych okoliczności, aby 
w swoje widoki i zastarzałe marzenia o niepowrotnćj 
wszędzie przeszłości módz jeszcze próbować tchnąć życie, 
które już dawno z nich uleciało. Salony przeto p. Wel- 
den dają wśród obecnych trudności wyborną sposobność 
do różnych zapewnie planów i rozlicznych zabiegów, kiedy 
właśnie najwyższe rządzące sfery przekonały się o nie­
płodności experymentów, oraz kierunku bar. Beusta.
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z Rosyą. W zawarciu pokoju, oprócz stron wojujących, 
miały udział Anglia, Prusy i Dania; pierwsze dwa mo­
carstwa stanęły jako pośredniczące; pełnomocnik Danii 
starał się nakłonić Rosyą do przyjęcia pośrednictwa, 
a medyatorów do wywarcia nacisku na Portę, by wyma­
ganiom Rosyi poddała się. Katarzyna odstąpiła od 
utworzenia osobnego państwa zBesarabii, Mołdawiii i Wo­
łoszczyzny ; Anglia pozwoliła na pozostawienie Rosyi 
Oczakowa, choć początkowo opór posuwała aż do demon- 
stracyi morskićj na Bałtyku. Dniestr stanowił granicę 
między Rosyą i Turcyą, która odzyskała Besarabią i Moł­
dawią, a wspaniałomyślnością cesarzowćj miała sobie da­
rowane koszta wojenne. Oczaków, opłacony krwią 40 
tysięcy ludzi, wzmocnił zaczepną pozycyą Rosyi przeciwko 
Konstantynopolowi „dobrze strzeżonemu“*). O przyłą­
czeniu Krvmu, jako fakcie spełnionym i nawet w trakta­
cie z r. 1783 wyraźnie nie wspominanym, tą rażą w Jas- 
sach mowy naturalnie nie bvło.

IX.
Wyprawa francuska do Egiptu była przyczyną zer­

wania przyjaznych stósunków Purty z Francyą. Po bitwie 
pod Abukir wojna została wypowiedzianą manifestem suł- 
tańskim (12 września 1798), Porta zawarła przymierze 
z Anglią, Neapolem i Rosyą. Nadzwyczajny poseł dy- 
rektoryatu Descorches powiózł do Konstantynopola 
propozycye ustąpienia Egiptu Francyi z pozostawieniem 
sułtanowi najwyższego zwierzchnictwa i opłatą rocznćj 
daniny, lub w zamian za wyspy i niektóre punkta w Al­
banii, przyznane Francyi traktatem w Campo-Formio. 
Wypadki wojenne i zobowiązanie, zaciągnięte ze strony 
Porty względem innych mocarstw, nie dozwoliły nawet za-

*) Akta dyplomatyczne Porty nosiły napis: „Dan 
w Stambule dobrze strzeżonym.“ (Stamboule la bien 
gardée).

Taki jest, sądzę, dokładny obraz nagromadzonych 
wewnątrz trudności, które stanowisko p. Beusta czynią 
niepewnćm, domagają się silnćj i spiesznćj teg-o stanowi­
ska obrony.

P. S. W miejsce hr. Hartiga, dotychczasowego sejmu 
krajowego marszałka, znanego z swój niezręczności wśród 
sejmu, cesarz mianował marszałkiem dla Czech ks. Adolfa 
Auersperga, brata Carlosa, prezesa izby panów. Ażeby ta­
ka odmiana zadowolnić miała stronnictwo narodowe cze­
skie, wątpić należy.

PRUSY.
% Berlin, 8 sierpnia. Wiadomość, jakoby cesarz 

Napoleon wracając z Salcburga miał się zjechać z królem 
pruskim w Baden-Baden, bywa coraz upornićj powtarzaną 
i nabiera coraz więcćj wiarogodności. Dzienniki tutejsze 
uważają to za symptom przyjaźni, jaka panuje pomiędzy ga­
binetem francuskim a tutejszym, i za dowód że owa, tyle razy 
wspominana depesza francuska w sprawie północnego 
Szlezwigu nic w stosunkach pomiędzy Paryżem a Berlinem 
nie zmieniła.

Organ ministeryalny Prov Corresp. zamieszcza 
następujące doniesienie: ,,Podług doniesień gazeciar- 
skich i sprawozdań zagranicznych doszły do publiczno­
ści rozmaite podania tyczące się zachowania pruskiego 
ministra rezydenta w Meksyku, barona Magnus. Celem 
uniknienia wydawania przedwczesnego sądu należy zau­
ważyć, że rząd nasz nie posiada dotąd pewnych wiadomo­
ści o krokach tamtejszego swego reprezentanta. Ostatnie 
urzędowe sprawozdanie barona Magnusa pochodzą zkoń-- 
ca marca. Od tego czasu otrzymał jedynie rząd za po­
średnictwem konsola pruskiego w Meksyku ułamek spra­
wozdania z dnia 31 maja, którego pomieniony dyplomata 
z powodu nagłego wyjazdu z Meksyku dokończyć nie 
mógł. Jak wiadomo, rząd nasz przesłał swemu repre­
zentantowi rozkaz na drodze telegraficznćj, ażeby Meksyk 
opuścił a obronę bawiących tam Niemców powierzył mo­
carstwu zaprzyjaźnionemu. Bliższe postanowienie co do 
tego trzeba było pozostawić osądzeniu pruskiego ministra 
rezydenta, gdyż tu osądzić nie było można, które mocar­
stwo w obec tam istniejących stósunków stósowneby było 
do przyjęcia opieki. Zresztą nie jest tu jeszcze wiadomą, 
czy i gdzie pomieniony rozkaz doszedł barona Magnusa, 
również nie masz dotąd autentycznćj wiadomości, gdzie 
się tenże obecnie znajduje.“

W tych dniach wyjść ma drugi numer Zbioru praw 
związkowego (Bundesgesetzblatt) i zawierać będzie 
rozporządzenie, tyczące się zwołania rady związkowćj i 
nominacyą pełnomocników rządów do rady związkowćj. 
Dwa małe państewka związkowe nie zamianowały dotąd 
swych pełnomocników.

Minister rólnictwa Selchow uda się prawdopodobnie 
w przyszłym tygodniu do księstw naddunajskich, 
w celu obejrzenia tych prowincji pod względem gospo­
darstwa.

Ks. Włodzimierz Dolgoruki, jenerał-gubernator Mo­
skwy, przybył tu dziś z rana i stanął w Grand Hotel de 
Romę.

Z Hamburga donoszą, że obywatelstwo przyjęło na 
wczorajszćm posiedzeniu tajnem ostatecznie konwencyą 
wojskową z Prusami.

Hotel ministerstwa spraw zagranicznych przy Wil- 
helmstr. 76 rozprzestrzeniają obecnie znacznie. Koszta 
budowy obliczone są na 50,000 tal.

Nakładem Fr. Krotkampfa wyszły świeżo mowy hr. 
Bismarcka, miane w parlamencie północno-niemieckim i 
w izbie poselskićj pod tytułem: „Die Reden des Grafen' 
v. Bismarck-Scbönhausen, gehalten im Reichstage des 
Norddeutschen Bundes, nebst den Reden im Abgeordne­
tenhause über die Einverleibung Schleswig-Holsteins und 
den Grenzverkehr nach Russland.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
J Wołyńska gubernia liczy mieszkańców 1,602,715; 

z tych wedle obliczeń moskiewskich ma być prawosław­
nych i rozkolników 1,194,225; katolików zaś, Żydów, 
Niemców i Mahometan, czyli jak Moskale nazywają za­
granicznych wyznań 498,490. Ciekawą byłaby dla nas 
statystyka Polaków i Rusinów wtćjgubernii, ale z danych 
rosyjskich dojść nie możemy — bo oni wszystkich prawo­
sławnych uważają za Moskali. Znajdujemy jedynie szcze­
gółową statystykę Niemców, którzy w zatrważający 
sposób krzewią się tam, a na co Moskale zwracają uwagę 
i wzrostowi ich zapobiedz się starają. Otóż w r. 1850 
było w całej gubernii wołyńskiej tylko 3170 Niemców; w 

’ r. 1864 wrośli już do liczby 6338; w r. 1865 do 10,726 
a w r. z. do 11,501. Z tych wszyscy, prócz dwóch tysięcy, 
są protestantami. Bardzo mała ich liczba przyjęła pod­
daństwo, reszta pozostaje za paszportami. Z tego poka­
zuje się, że z klęski naszćj ciągną zyski, jak zwy­
czajnie, sami Niemcy i czynownicy moskiewscy. Ci 
ostatni wszakże mają tylko chwilowo —■ na dzisiej­
szą chwilę i na dzisiejszą hulankę. Pytamy się 
więc braci Moskali, czy godzi się tępić, niszcz»ć i ra­
bować Słowian, aby mieniem ’ich uposażać Niemców ? 
Cyfry te najlepićj dowodzą miłości żywiołu słowiańskiego, 
na jakie to uczucie od kilku miesięcy Rosya chorować 
zaczęła. Dodać w końcu musimy, że wszyscy ci Niemcy

wiązania układów. Dopiero w r. 1800 przyszło do sta­
nowczego porozumienia między obydwoma rządami, sfor­
mułowanego aktem preliminaryjnym, podpisanym w Pa­
ryżu 9 października 1801. Pułkownik Sebastiani został 
wysłanym do Konstantynopola w celu otrzymania ratyfi- 
kacyi sułtana i powiózł list pierwszego konsula, zapewnia­
jący Selima o przyjaznych usposobieniach Francyi. Seba­
stiani został przyjęty z nadzwyczajną uroczystością, wbrew 
ceremoniałowi powszechnie przyjętemu; pomimo oporu 
lorda Elgin i posła rosyjskiego sułtan punkta przedugo- 
dne ratyfikował i napisał do pierwszego konsula list pe- 
łeń zapewnień sympatyi i przyjaźni *).

Poseł francuski wręczył Porcie, za pośrednictwem 
Knobelsdorfa, notę żądającą przyspieszenia zawarcia po­
koju na zasadzie utrzymania w Turcyi status quo ante 
bellum, zniesienia w Egipcie władzy bejów, potwierdze­
nia dawnych kapitulaeyi i uprzywilejowania handlu fran­
cuskiego. Traktat żostał podpisany w Paryżu (dnia 26 
czerwca 1802) gwarantuje wzajemne posiadłości obu 
państw, przyznaje Francyi wolną żeglugę na morzu Czar- 
nćm i przyrzeka opiekę przeciwko korsarzom. Porta po­
wtórnie oświadczyła, źe przystępuje do traktatu w Amiens, 
a rząd francuski przyrzekł artykułem sekretnym pozosta­
wić uznaniu sułtana wzięcie udziału w wojnach przezeń 
prowadzonych.

Ambasador francuski, jenerał Brune, wyjeżdżając do 
Konstantynopola, miał sobie poleconćm starać się o przy­
wrócenie dawnego wpływu na Portę, rozciągnąć swą 
opiekę nad chrześcianami w Syryi i Armenii oraz nad ko- 
rawanami pielgrzymów, zwiedzających święte miejsca, 
zwrócić szczególną uwagę na handel francuski i zbierać

♦) Sebastiani przedstawił za powrotem do Paryża raport, 
skreślający stan ówczesny Turcyi a w szczególności stósunki 
prowincyi nadduusjskich. — Dekumenta dyplomatyczne
w zbiorze Testa.

na przedostanie się na Wołvń i zagospodarowanie się 
tam sowite zasiłki obok rozmaitych ulg od słowiań­
skiego rządu i wielkiego ojca Słowian 
otrzymali.

ó U pana S. w rówieńskim powiecie zarządzał" fol­
warkiem pan K„ kandydat prawa moskiewskiego uniwer­
sytetu. Podejrzywsny o rozmaite nadużycia i malwersa- 
cye w zarządzie pomieniouego folwarku, usiłował odebrać 
sobie życie przez poderżnięcie gardła brzytwą i danie 
kilku wystrzałów z rewolweru. Rany są niebezpieczne, 
wszakże lekarze mają choć nader słabą nadzieję utrzyma­
nia go przy życiu. Nie potrzebujemy dodawać, że rządca 
ten jest Moskalem i że ci panowie w podobny lub inny 
sposób po większćj części kończą swe likwidacye ze 
swymi pryncypałami. Rządzcą, jak wiadomo, żaden Po­
lak być nie może,

J Na wystawie paryskićj z Rusi pomiędzy innemi wy­
stawione były następujące przedmioty:

Chirurgiczne narzędzia Szymanowskiego.
Obrazy z cyprysu rznięte Dobrowolskiego i Wyso­

ckiego.
Zboża rozmaitego gatunku z dóbr Potockiego.
Tytuń z fabryki Bromberga i Gersona z Berdy­

czowa.
Cukier z fabryki olszańskićj Branickiego.
Mączka i rafinat z Szepietówki z fabryki Potockiego

i Sanguszki.

d Trepów doskonale prowadzi swe interesa; dom i 
ogród, jakie posiada w Kijowie, odstępuje miastu na zbu­
dowanie dworca carowi. Rozumie się, że za odstąpienie 
to przvnajmniéj w dwójnasób wynagrodzony będzie.

W Żytomierzu urządzono gimnazyum żeńskie, w któ­
rym że wszystko po moskiewsku, to rzecz zwyczajna, ale 
i po raz pierwszy religią katolicką również w moskiew­
skim języku wykładają.

AUSTRYA.
Wiedeń, 6 sierpnia. Nurtowania moskiewskie w Au­

stryi zaczynają coraz bardziej rząd i patryotów rakuzkich 
niepokoić. Do jednego z pragskich dzienników niemie­
ckich piszą ztąd o nowych sprawkach działaczy carskich 
co nastęouje:

„Wpadnięto na trop knowań w Petersburgu wylę­
głych, które tu w samćj stolicy zamierzają zdradzieckie 
zamachy na istnienie państwa wywołać. Pewien znako­
mity tutejszy dotn handlowy doniósł podobno o propozy­
cjach, które mu ajenei rosyjscy w duchu propagandy 
uczynili. Wyszczególniono pojedyńeze sumy rubli, leżące 
na pogotowiu dla celów wszechrosyjskićj propagandy we 
Wiedniu i wymieniono centralny komitet w Petersburgu, 
z którym filialne ajentury stoją w związku. Wszakoż mi­
nistrowi spraw zagranicznych, który i policyą ma pod 
sobą, odkryto jeszcze dalćj sięgające nici polityki rosy j- 
skićj, które każą jak najstanowczćj oglądnąć się Austryi 
za skutecznemu sojuszami.“

N. Fr. Presse donosi, że rząd papiezki ©świadczył 
swą gotowość do rozpoczęcia rokowań w sprawie konkor­
datu, w nadziei, że prawa keścioła będą uszanowane. 
Rząd zamierza Radziepaństwa już przy najbliższćm jćj ze­
braniu przedłożyć rezultaty tych układów z Stolicą Apo­
stolską.

DeputacyaRady państwa, która z delegowanymi sejmu 
węgierskiego ma nad sprawą finansowąobradować, zebrała 
się dzisiaj w sali posiedzeń izby wyższćj i wybrała kardy­
nała Rauschera swym przewodniczącym, posła Hopfena 
zastępcą tegoż, a posła Klima sekretarzem.

FRANCY A.
Paryż, 6 sierpnia. Wszczynające się coraz czę­

ściej w Francyi spory teoretyczne nad niektóremi pun­
ktami konstytucyi dowodzą z jednćj strony, źe naród J 
francuzki zaczyna się budzić z apatyi politycznćj, z dru­
gićj zaś, iż oswoił się już z zasadami imperyalistycznemi i 
z r. 1852. Świeżo rozbierano tu areyważną kwestyą oso­
bistych rządów monarchy, chcąc zaznaczyć, o ile przy za- 
sadniczćj odpowiedzialności samego panującego ministro­
wie jego także za akty rządowe odpowiadać winni. Tak 
zwane tiers-parti, wielu znakomitych polityków, a 
między nimi nawet zagorzały bonapartysta książę Persi- 
gny utrzymywali w ostatnich czasach, że mimo régime 
personel cesarza należy jednakże osobę monarchy po­
dobnie jak w innych państwach konstytucyjnych od mini­
strów oddzielać. Chcąc raz położyć koniec wątpliwościom, 
uznał Napoleon za słuszne, zabrać głos w tćj sprawie 
i w przydłuższćj rozmowie z jednym z gabinetowych se­
kretarzy zapatrywanie swoje wyłożył. V skazał podobno na 
Dietrwahść formy pań«twowćj, nadanćj Francyi przez Lu­
dwika XVI, Ludwika XVIII i Ludwika Filipa i za źródło 
jćj uznał brak odpowiedzialności osobistćj panującego. 
W tym celu Napoleon przyjął na siebie odpowiedzialność 
w obec narodu, który za najwyższą instancyą uważa. Lecz 
nie przed izbami, ani żadnćm ciałem politycznćm lub ja­
kimkolwiek ułamkiem wyborców, tylko bezpośrednio 
przed komieyami ludowemi potrzebuje cesarz zdawać 
sprawę z swych rządów. Ministrowie odpowiadają jedy­
nie za administracyą. Oryginalna ta doktryna jest w rze­

wiadomości o stanie wewnętrznym państwa*).
Przyznanie tytułu cesarskiego Napoleonowi I było j 

przedmiotem długich negocyacyi. Zaledwie dowiedziano ; 
się w Pet rsburgu o zamiarach pierwszego konsula się* ■ 
gnięcia po koroiaę, już reprezentant dworu rosyjskiego i 
otrzymał rozkaz oś« iadczyć Porcie, że cesarz Aleksan-'( 
der spodziewa się, iż rząd sułtana nie uzna nowćj formy i 
rządu, dopóki spór franko-rosy.,ski nie zostanie zała- { 
twionym. W nocie urzędowćj (7 października 1804) Ka­
liński zagroził zerwaniem stósunków dyplomatycznych, 
równie jak i sprawujący interesa angielskie, który oświad­
czył, że uznanie tytułu cesarskiego wstrzyma przybycie 
nowo akredytowanego posła, sir Arbuthnot*).

Na naleganie jeij. Bruna, popieranego przez inter- 
nuneyusza, Porta odpowiedziała, że traktat z Rosyą 
(1798) nie pozwala jćj zrobić takiego kroku bez zgody 
tego dworu. Brune zażądał paszportów i dopiero po Va" 
ktacie preszburgskim rozkaz sałtański (6 lutego/1805) 
przyznał Napoleonowi tytuł padyszacha i impera­
tora. Odtąd coraz ściślejsze stósunki łączą Napoleona 
z Seli.men, osobiście sprzyjającym Francyi oddawna, bo 
jeszcze przed wstąpieniem na tron utrzymywał ciągłą ko- 
respondencyą z Ludwikiem XVI.

W czerwcu 1806 Sebastiani, już jenerał brygady 
i używany przez cesarza do ważnych misyi wojskowych 
i dyplomatycznych, został wysłany do Konstantynopola 
w celu zawarcia przymierza zaczepnego przeciwko Rosyi 
i Anglii i skłonienia Porty perswazyą lub postrachem do 
wkroczenia do Krymu w razie wybuchu na nowo wojny 
na północy. Napoleon wkrótce potćm (grudzień) ogłosił 
blokadę kontynentalną, postanowił prowadzić dalćj wojnę

*) Instrukcja datowana z Saint-Cloud ISpaźdz. 1802 Testa.
*) Z historyków jeden tylko Ziukeisen wspomina o tych

układach.

czywistości czczą tylko grą wyrazów», boć przecie li od ce" 
tarza zależy, czy chce lub nie zwołać lud do wyrokowania 
o osobistych swych rządach.

Wczoraj odbyło się u p. Girardina zgromadzenie re­
daktorów dziewięciu paryskich dzienników: Liberté, 
Temps, Avenirnational, Courier fra nçais, Ga- 
zettede France, Epoque, Siècle, Monde, U- 
n i o n i prócz tego kilku reprezentantów zagranicznćj pra­
sy, na którćm radzono, w jaki sposób możnaby dzienni­
karstwo wyswobodzić z krępujących więzów telegraficznćj 
ajencyi Havasa. Od dawna już bowiem publiczną było 
tajemnicą, że instytut ten monopolu swego na korzyść 
rządu nadużywał i nadto przystępnym był spokulacyoiu 
finansistów, fabrykujących czasem telegramy na miejscu. 
Ponieważ ajeneya ta przez zawarcie oddzielnych umów 
z biurami depeszowemi Wolffa w Berlinie i Reutera w Lon­
dynie stała się potęgą, z którą bez olbrzymich kapitałów 
współzawodniczyć nie podobno, musiano na półśrodkach 
poprzestać. I tak wybrano komisyą z pp. Girardin, Neff- 
tzer,Havin,Riancey i Rouy, która dyrekeye wszystkich ga­
zet ma do przymierza zawezwać i od ajencyi Havasa na­
stępnie zażądać, ażeby zamiast opłaty od pojedyńczych 
wierszy brała od każdego dziennika ryczałtem 500 fran­
ków na miesiąc.

Cesarz udaje się pojutrze do obozu pod Chalons, do­
kąd także cesarzowa 14 mb. zjedzie. Według programu, 
który już w Wiedniu zakomunikowano, przybędzie para 
cesarska 18 mb. wieczorem koleją sztrasburgską do Salz­
burga i zabawi tam nie dwa dni, jak pierwotny był za­
miar, lecz aż 4 bo do 23 mb. Według Presse odda ce­
sarz Franciszek Józef Napoleonowi rewizytę 6 września, 
lecz nie w Paryżu tylko w Châlons. W czasie niebytno- 
ści pana Rouher obejmie kierownictwo ministerstwa sta­
nu i skarbu minister spraw wewnętrznych p. Lavalette.

Z Meksyku telegrafują z St. Nazaire do Brukseli, że 
ciało cesarza Maksymiliana posłowi pruskiemu wydane 
zostało. Według nowoyorskich dzienników natomiast wy­
dano je podobno ambasadzie austryackićj.

ANGLIA.
— Na posiedzeniu izby lordów w dniu 29 z. m., lord 

Derby, przewódzca ministeryum angielskiego, — wystąpił 
w obronie billu reformy - tak szczęśliwie, choć z tak 
wielkim trudem wypracowanego w izbie niższćj.

Pierwszy lord skarbu, jak się zwie naczelnik gabi­
netu królowćj W. Brytanii, nie szukał chluby z dzieła, 
które w historyi angielskićj zajmie jednę z kart zaszczy- 
tniejszycb, nie starał się nawet bronić go, jak się zwykle 
broni dzieła, z którćm związane jest imię swoje; — nie, 
lord Derby, jako główną zasługę nowego prawa podniósł, 
że ono jest wypadkiem życzeń wszystkich stronnictw, ma­
jących przewagę w parlamencie i kraju, podniósł wzgląd 
ten, że przez sposób przeprowadzenia obecnej reformy, 
ocalona jest konstytucja angielska, elementom, dostate­
czne przedstawiającym gwaraneye patryotyzmu i inteli- 
geficyi, otworzone są szranki życia publicznego, a spokój 
Anglii na długie lata zapewniony.

W swoim czasie, przedstawialiśmy te.n proces, odby­
wający się w parlamencie i gabinecie, który nosić będzie 
nrzwę Reformy Derby-Disraeli z 1867 r. Obecnie, gdy 
przejście billu w izbie wyższćj jest zapewnionćm , wypada 
nam przedstawić wyniki jego, wyniki ważenia się wpły­
wów, dawnićj wskazanych, aby następnie przedstawić 
wpływ ich na stanowisko stronnictw angielskich i na spo­
łeczeństwo angielskie.

Szczęśliwym pomysłem gabinetu było, aby prawo 
bycia wyborcą oprzeć na jakićjś wielkićj właściwości na- 
rodowćj; owocem zaś kompromisu i wpływu liberalnych 
dążności, że wyzyskanie tćj właściwości posunięto do naj­
dalszych granic. Właściwością charakteru Anglików jest 
życie familijne. Dla dogodzenia jemu każdy Anglik szuka 
odosobnienia dla siebie i dla swojćj rodziny, wydzielenia 
się niejako ze swojćm życiem rodzinnćm z otaczającej 
sfery. Ztąd zwyczaj zajmowania na swój użytek całych 
domów. Kto nie ma środków, aby mieć pałac własny, 
posiada skromny domeczek, z paru izb zaledwie się skła­
dający, kto zaś i najskromniejszćj lepianki mieć nie może, 
lub pożąda większćj wygody, aniżeliby ją mógł mieć 
w domu własnym, najmuje sobie siedzibę oddzielną, od­
powiednio do środków swoich. Nieszczęśliwi są ei w ro­
zumieniu angielskićm, którzy mieć nie mogą oddzielnćj 
siedziby ani własnćj, ani najętćj.

Na tćj właściwości charakteru narodowego oparł p. 
Disraeli pierwotny pomysł uzdolnienia do wyborów po 
miastach, a w skutek kompromisu i ustępstw liberalnych, 
jednćm z najważniejszych rozporządzeń .¡nowego billu bę­
dzie, źe każdy, kto zajmuje dom oddz^lny — bądź jako 
właściciel, bądź jako posesor, i opłaca- choćby najmniej­
szy podatek, tak zwaną taksę na ubogich, jest wyboicą.

Ponieważ jednak i wśród tćj familijnćj Anglii liczna 
znajduje się klasa ludzi niefamiiijnycb, którym udziału 
w życiu polityczńćm odmówić niepodobna, wprowadzony 
więc z-, stał tak zwany „the lodgers suffrage“, to jest pra­
wo głosowania ludzi, najmujących mieszkania meblowane, 
lecz tylko w takim razie, jeżli ei lokatorowie więcćj jak 5

! funtów szterlingów opłacają na ubogich.
Przy poparciu tego rozporządzenia bilu, o który naj- 

zacieklejsza może toczyła się walka, względem przeważają­
cym, decydującym u Anglików było, aby ludziom niefami- 

1 lijnym, jak akademicy, praktykanci i znaczna część robo-

z Rosvą i wciągnąć Wschód w zakres swych kombinacji 
politycznych. Bieg wypadków ńadspodziewanie ułatwił 
mu prze rowadzenie tego planu. Aleksander, wziąwszy 
za pretekst złożenie nieprzyjaznych Porcie i całkiem od­
danych Rosyi i Anglii hospodarów, Ipsilantego i M«ruz- 
zego, zajął w 60 tysięcy wojska Mołdawią i Wołoszczy- 
z ę, jako g w ara n cy ą materyalną wykonania zobo­
wiązań traktatu w Kajnardżi, a flota angielska zbliżyła 
się ku Dardanelom. Napoleon rozpoczął nieustanną ko­
respondentką z Selimem ; w listach datowanych z Saint 
Cloud, Bedina, Poznania, Warszawy, daje mu prze­
strogi strategiczne i polityczne, nalega na szybkie i ener­
giczne działanie, donosi szczegółowo o zwycięztwacb, od­
niesionych w Prusach i Polsce. Przesyła instrukeye Se- 
bastianiemu, poleca Cambacerés’owi rozrzucenie w Kon­
stantynopolu buletynów wielkićj armii, w tłómaczeniu 
tureckićm i arabskićm, oraz broszury p. t. „un viel otto­
man â ses frères“ w dqchu anti-rosyjskim. Listy Selima, 
pełne admiracyi dla Napoleona, noszą własnoręczne do­
piski sułtana, nazywające cesarza „najwyższym dobro­
czyńcą tego, który o pomoc błaga.“ — Sebastiani nalegał 
na wydanie wojny Rosyi, ofiarował pomoc korpusu fran­
cuskiego od strony Dałmacyi i eskadry stojącćj na kotwicy 
w Kadyksie i w obietnicach wspominał nawet o odzyska­
niu Krymu. Dywan w połowie zaprzedany Rosyi i An­
glii, czującćj niemoc Turcyi, zwlekał ostateczną decyzyą, 
aż nareszcie wojsko rosyjskie przeszło Dniestr pomimo 
przywrócenia obu hospodarów. Aleksander spodziewał 
się powetować klęski, na Zachodzie poniesione, zyskaniem 
prowincyi naddunajskich, sądząc, że w ogólnćm zamię- 
szaniu łatwo mu przyjdzie je zatrzymać jako kompensatę 
zdobyczy napoleońskich nad Renem i Niemnem,.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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toików, a względną zamożnością swoją dającym gwaran- 
cyą zachowawczych usposobień, dać możność bycia wy­
borcami.

Aby położyć zaś tamę wyb rcom wędrującym, którzy 
byli plagą angielskich wyborców, postawiono za zasadę, 
¿e pierwszym warunkiem kwaiifikacyi wyborczćj jest po­
byt od lat dwóch w parafii. Rozumie się, że nie idzie za 
tóną, aby miał st le dwa lata przesiadywać na miej­
scu wyborów, lecz tylko, aby od dwóch lat brał współu­
dział w miejscowych ciężarach.

W hrabstwach, czyli po wsiach, inne potrzeba było dać 
podstawy kwalifikacyom wyborczym. Po większej części 
je3t tu za podstawę przyjęta własność, a gabinet torysow- 
gki nie walczył tak zaciekle, gdy szło o prawo głosowania 
po hrabstwach, jak gdy szło o głosowanie w miastach, 
}ecz tćż za to i hrabstwa mnićj znajdowały radykalnych 
adwokatów, niż klasa robotnicza.

Tu więc trojakie będą kategorye wyborców. Ci naj­
przód, którzy posiadają pełną własność, własność allo- 
dyalną, freehold, wedle feodalnych terminów, jakie się 
ff Anglii utrzymują wraz ze zmodyfikowanśm ich znacze­
niem, jeżli posiadacze ci mają dochodu 40 funtów szt. ro­
cznie; dalśj posiadacze copyhold, czyli dzierżaw wieczy­
stych, gdy wysokość czynszu wynosi 10 funtów — naresz­
cie ci wszyscy, którzy opłacają taksę na ubogich, w stó- 
sunku od 12 funt. szt. dochodu rocznego.

Ile w skutak nowego billu przybędzie wyborców, nikt 
nie jest w możności wiedzieć obecnie Ministeryum utrzy­
muje, że obecna liczba prawie podwojoną zostanie. Gdyby 
tak być miało, można osądzić, jak głębokim zmianom uledz 
może polityczny kierunek Anglii, jak dalece bill reformy 
wpłynie na jćj przyszłość!

Nie mnićj ważnćtn dla przyszłości Anglii, jak reforma 
wyborcza, jest reforma parlamentarna, czyli rozdział 
miejsc poselskich na okręgi wyborcze. Wiekowa konsty- 
tucya angielska, tworząc się zwolna, zwyczajem po części, 
przedstawia i pod tym względem anomalie, prawie potwor­
ności. Odtąd każdy okrąg, nie mający 10 tysięcy mie­
szkańców, przestaje być okręgiem wyborczym. W sku­
tek tego postanowienia znalazło się 45 miejsc w parla­
mencie do rozporządzenia. Rozdzielano je między mia­
sta i hrabstwa. O walce, jaka zachodziła, aby miastom 
olbrzymim, prawdziwym centrom przemysłu i bogactw 
Anglii, dać trzeciego deputowanego, donosiliśmy w naszćj 
codziennśj kronice politycznej. Lecz właśnie do miast 
tych, właśnie do tych rojów robotniczej ludności, żywioną 
jest największa niechęć i największa podejrzliwość w wię­
kszości parlamentarnćj. Nieszczęście chciało, że właśnie 
gdy ta część billu uchwalaną była — wytoczyła się słyn­
na sprawa zabójstw i nadużyć, dokonywanych w Sheffield, 
dla poparcia zmów robotniczych; — rozjaśniła się cokol­
wiek tajemnicza historya stowarzyszeń Trades Unions, 
których przewódzcy trgęsą klasą 800,OoO robotników, 
rozporządzają milionami i stanowią jakąś władzę ciemną, 
niepewną, którą ponurem światłem oświeeiły morderstwa 
sbeffieldskie, domy i fabryki wyrzucone w powietrze po 
rozmaitych miejscach Anglii. Sprawa miast przemysło­
wych stała się nagle niepopularną i dwa tylko największe 
z nich otrzymały po jednym więcćj deputowanym.

Rozdział na okręgi dotąd wcale jeszcze niedokonany. 
Nie łatwa to będzie sprawa w kraju, gdzie niema rogatek, 
gdzie każda władza inny podział miast sobie ustanawia 
i gdzie niewiadomo gdzie kończy się miasto, a poczyna 
hrabstwo. Sprawa zaś zbyt ważna, abyśmy mieli pominąć 
zdania z nićj należnćj sprawy.

Obecnie kończyno, podnosząc fakt szczęśliwego doko­
nania dzieła, na którym, wedle złowróżbnych przepowie­
dni miała się złamać potęga Anglii, lub zupełnie przero­
dzić jćj konstytucya. Dzieło, które waliło uprzednie mi­
nisterstwa, które w legalnćj Anglii wśród ostatnich roz­
praw dwa razy groziło krwawym wybuchem, rozkładając 
odwieczne stronnictwa i związki, dokonało się spokojnie, 
dzięki ufności ludzi rządzących do reprezentantów narodu, 
dzięki przewodniój myśli, że nie idzie tu o dokonanie naj­
lepszego dzieła, odpowiadającego ideałom, od dzieciństwa 
żywionym, lecz przedewszystkićm o dobro społeczeństwa 
angielskiego, o ocalenie i chwałę ojczyzny. Dla tego to 
Derby i Disraeli, wodzowie staro-konserwatywnego stron­
nictwa, przeprowadzili bil liberalniejszy od wszystkich 
whigowskich, liberalniejszy nawet od pr jektów nowćj 
szkoły liberalistów. Dla tego Bri ;ht, dawny sterownik 
radykalnćj agitacyi reformistowskićj, uznał się za zado­
wolonego i poparł projekt w ostatnićm czytaniu. Dla 
tego umilkli Beales’y, Bradlaughy, twórcy meetingów, od­
grażających się rewolucyą i krwi rozlewem. G N.

Telegramy.
Altona, 8 sierpnia. (Telegram prywatny Ber li u er 

Boersen Zeitung.) Podczas odbytych tu narad nad 
kandydatami, jakich postawić należy dla wyborów do 
parlamentu Rzeszy, wspomniano także o kandydaturze 
księcia Fryderyka Augustenburgskiego i zdecydowano się 
zasięgnąć bliższych informacji co do zachowania się 
jego w parlamencie, zanimby wydano stanowcze w tej 
mierze postanowienie.

Paryż, 7 sierpnia. France donosi, że p. Benedetti 
pozostanie we Francyi aż do ukończenia posiedzeń rad 
jeneralnych.
| Paryż, 8 sierpnia. Wczorajsza Patrie donosi: 
¡Król szwedzki z powodu słabości nie będzie towarzyszył 
cesarzowi do Chalons. W przyszły poniedziałek odjeżdża 
król do Hagi.

Kopenhaga, 8 sierpnia. Z dobrze poinformowanśj 
strony zapewniają, iż wiadomość, jakoby senator Doolittle 
prowadził w imieniu Stanów Zjednoczonych układy z tu­
tejszym rządem względem zakupna wyspy św. Tomasza, 
nie ma żadnej podstawy. Doolittle, który w przejeździe 
Jo Petersburga bawił tu przed dwoma miesiącami, nie to- 
ezył żadnych rokowań z rządem. Pobyt jego miał zupeł­
ne prywatny charakter. Także z prezesem gabinetu, 
trąbią Frijs nie miał Doolittle żadnćj styczności.

Bukareszt, 6 sierpnia. Książę Karól odddał wczoraj 
^Ruszczuku sułtanowi wizytę. Gdy książę przybył przed 
pałac sułtana, wyszedł suitan naprzeciw niemu i podał 

rękę. Po przyjęciu odwiedził księcia w urządzonym 
•ań pałacu wielki wezyr Fuad pasza i inni wysocy do-
kojnicy.

Bukareszt, 8 sierpnia. Książę Karól wrócił tu 
’rzoraj z Ruszczuka. Prezes ministeistwa Cretzulesco 
;°fną,ł żądaną dymisyą i dla tego żadna pewnie w mini- 
terstwie nie zajdzie zmiana.

Berlin, 9 sierpnia. Jak e ss e r sc I»e 
“*g tlonstni, iiodzięhownl eesarz austryack!

k familią Prusom za pełne poś»ięeetiia 
tyntępowanie posła gti usbiego AKagimsa w Me- 
jSyUu. słychać o blaskiem zwołaniu mężów 
“wiania z Yaggaii, księstw na «ielbiaiesaien 
.łiesyi elektoralnej. Imai-ł tu ŁJiulner, re- 
'*ktor Vossiselie Ztg. — JH o u i to r donosi, 
* cesarz Napoleon przybył do obozu pod
halon«.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
* Poznań, 9 sierpnia. Onegdajsze posiedzenie repre­

zentantów miasta tutejszego zagaił przewodniczący p. rzecznik 
Pilet o godzinie 47, z południa. Reprez ntantow zebrało się 
tylko 17, a zatem niedostateczna liczba do stanowień.a uchwał; 
z tćj też przyczyny załatwiono jedynie sprawy, które już na 
przeszłem posied/en n, dnia 24 z. m odbytem, pod obrady przyjść 
miały. Najgłówniejsza z nich toczył* się o odnowienie teatru 
miejskiego. Sprawo,d .nie o tym przedmiocie zdał reprezentant 
Mamroth w imieniu komisyi finans wćj. Magistrat ob iczył ko­
szta reparatury teatru na S'jOÖ tal. i uprasza w sprawozdaniu 
swćm o iychłe pr < kazanie téj sumy, gdyż reparacye resn. od­
nowienia do i października rb. ukoû zone być powinny. Kom - 
sya at li finansowa z powodu, że się tu tworzy towarzystwo, 
i tóre na akcye wybudować zamierza nowy teatr, wnosi, ażeby 
reparatury ogran czyć na niezbędniejsze, tern więcćj, że spóźniona 
po-a me dozwala przedsięwziąć obszerniejszy h robót około od­
nowienia gmachu teatraluego, i wyznacza na niezbędne reparatury 
t-. 1.800. Po dość żwawych obradach i po oświadczeniu reprezentanta 
Nitykowskiego, że budowa nowego gmachu teatralnego na akcye 
przez towarzystwo, w tym celu utworzyć się mające, już na wiosnę 
rozpocząć ma, zgromadzenie odrzuciło wniosek magistratu a przy­
jęło wniosek swej komisyi. — Drugi przedmiot dotyczył przełożenia 
jarmarków z Starego Rynku na Nowy Rynek i wydzierżawienia 
miejsca na zakładanie bud jarmarcznych Zgromadzenie przy­
chyliło się zupełnie do wniosku magistratu, tak na przeniesienie 
jarmarków na Nowy Rynek, jak i na wydzierżawienie miejsca, 
które się dotąd od każdej budy pojedynczo opłacało, osobom 
prywatnym od roku 1868 za pewną rocznie mającą się opłacać 
kwotę. Nad innemi pizedmiotami zgromadzenie obradować nie 
mogło, gdyż nie było w komplecie prawem przepisanym. Z po­
wodu dwóch ważnych wniosków ma się odbyć w przyszły ponie­
działek, dnia 12 bm., nadzwyczajne posiedzenie Obecnymi bili 
na posiedzeniu pró z przewodniczącego p. Pilet, następujący 
reprezentanci: Andetscb, B. H Asch, Bielefeld, B-iske, Gerstel, 
dr. Hantke, B Jaffe, Löwinsohn, Lilpke, Mamroth. Maetze, Meyer, 
Nitykowski, Reimann, G. Schulz, Walbter i dr. Wentzel. Z re­
prezentantów na odowości polskiej, których i tak w radzie miej­
skiej tak mało się znaiduje, żaden się znowu nie stawił. Magi­
strat był reprezentowany przez pierwszego burmistrza, tajnego 
radzcę Naumanna, drugiego burmist za Kohleisa i radzców miej­
skich: Annusss, dra Mullera, dr. Samtera i Stenzela.

— * Sprawozdań e z czynności Towarzystwa Hlstoryozno- 
Literaoklego w Paryżu od I kwietnia 18..6 do 1 kwietnia 1867, 
odczytane na posiedzeniu publicznćm Towarzystwa, dnia 3 maja 
1867 roku:

(Dokończenie.)
III — Biblioteka.

Uporządkowanie. Systematyczny układ bliblioteki postąpił 
w tym roku, o ile na to szczupła zawsze ilość urzędników na­
szych pozwalała. Do skończonego działu pozaików polskich 
przybyt dział historyi i literatury moskiewskiej, oraz dział wy­
mowy kościelnćj i mów potbwalnvch; uzupełniony został dział 
jeografii i podóży; obecnie zaś układa się dział historyi plemion 
azjatyckich. Zarząd biblioteczny postanowił, w miarę ukończe­
nia działu każdego, oprawiać należące do niego książki i stale 
się tego porządku trzymał.

W przecią u bieżącego roku od 1 kwietnia 1866 opra­
wiono 444 voluminôw.

Przyrost. Zawierając wspomniany wyżej kontrakt z księ­
garzem Palmé, Towarzystwo, tytułem zwrotu kosztów i wyna­
grodzenia starań, zawarowato sobie brakujące Bibliotece Polskiej 
tomy Zbioru Boliandystów: Acta Sanctnrum, od 1 czerwca do 
końca listopada, co stanowi 40 ogromnych tomów in folio. Tym 
sposobem Biblioteka nasza wzbogaconą zostaje jednćm z giównych 
źródeł historycznych i dzieł najpoważniejszych, stanowiących 
podstawę pierwszorzędnych bibliotek. Pomnożyły ją także wy­
dania Maticy czeskiej, w darze jćj przysłane przez muzeum prag- 
skie, któremu Towarzystwo swojemi w zamian wywdzięczyło się 
publikacyami; również wydania Towarzystwa naakowego krakow­
skiego i poznań kiego.

Kupiliśmy od ostatniego sprawozdania dzieł 7! (vol 118), 
z ktôrvch ważniejsze: Pertza, Monumenta Germaniae historica, 
T. XIX prawie cały dziejom naszym poświęcony; z polskich: 
Po.dińsk ego Historya powszechna, nowe dzieł t Szajnochy, Szuj­
skiego, Schmitta, Mecherzyńskiego, Juliusza Słowackiego Pisma 
pośmiertne. J. I. Kraszewskiego If.rtki z podróży, itd.; z rosyj­
skich: Kojałowicza Litewskokoś ielna unia, Kostomarewa Histo­
rya Bohdana Chmielnickiego; z niemieckich: dzi°ła Schlossern, 
Raumera, Hermanna, Gervinusa, Haxthausena D.e laendliche Ver­
fassung Rußlands itd

Otrzymaliśmy w darze: dzieł 266 (vol. 311) prócz pism pe- 
ryotlycznych naukowych (8, zeszytów 1131. Na liście dobro 
czyńców między cudzoziemcami zapisać możemy: księcia Nano- 
leona, pp. Léger, Henryka Martin i Mar/rab ego d- Noailles, 
a także b. mera Montmorency, pułkownika Marmer, który ofia­
rował trzy obszerne dzieła wojskowe, w 21 tomach, i 10 rozmai, 
tych map Polski i Rosyi. Z pomiędzy rodaków ofiarowali: pp. 
Klaczko dzieł 90 Kalinka 69, Br Zaleski 16, Januszkiewicz 9, 
Lubański 9, Jordan Wład 8. Oleszczyński 7, Żebrowski 7, Bi­
blioteka batienolska 6, J I. Kraszewski 5, Nie ‘źwiecki 5, Jł. Za­
moyski 4, J. K. Żupański 4, Zbyszewski Wład- 2 itd.

Ogłoszony w zeszłym roku katalog duplikatów biblioteki
1 w tym rok', nietylko pomnożył nasze dochody, ale jeszcze po­
zwolił nam dostać przez zamianę od rozmaitych księgarzy dzieł 
97 (.omów 125), pism czasowych 4 (zeszytów 86). W liczbie na­
bytych tym sposobem dzieł znajduje się- Katedra na Wawelu 
księdza biskupa Łętowskiego, Rys historyi zakonów, 0. Benja­
mina i t. d.

Całkowity przyrost biblioteki od ostatniego sprawozdania 
wynosi dzieł 434 volum. 554, pism czasowych 24, zeszytów 213, 
map 11, rycin 6.

Prócz tego p. J. I Kraszewski ofiarował do zbiorów To­
warzystwa autograf dzieła biskupa Albertrandego: Opis medalów 
polskich znajdujących się w zbiorze króla Stanisława Augusta.

Książki czytane i pożrzane. W przeciągu caiego roku, 
wyjąwszy dni świąteczne i miesiące wakac.yi, biblioteka otwartą 
była d!a publiczności codziennie od tO do 4.

Wyjazd na prowincyą części rodaków przybyłych w sku­
tku ostatnich wypadków i znalezione przez wielu z pozostałych 
stale z jęcie, czas ich zabierające zmniejszyło trochę liczbę czy­
telników i dzieł pożyzonycb w tym roku. Zmnie szenie to je­
dnak na’bardziéj czuć się dało w ■ ziale poezvi i powieściopisar- 
stwa. Pożyczono do tzyauia w ciągu bieżącego roku książek 
1600. Z tych: dzieł historycznych 582, ieografii i statystyki 61, 
prawa 26, polityki 42, ekonomii politvcznéj 7, filozofii 43, teolo­
gii 36, matematyki i nauk przyrodzonych 43, gospodarstwu rol­
niczego 12, wojskowości 11, estetyki 11, historyi, literatury i Bi­
bliografii 62, pism czasowych 60, podróży 41, poezyi 156, powie-, 
ści 258. sztuk teatralnych 31, wymowy świeckiej i kościel ćj 32.

Z pisarzy historycznych: Lelewel pożyczany był 49 razy, 
Szajnocha 23. Moraczewski 16, Niemcewicz 15, Schmitt 14, Moch­
nacki 13, Staszic 12, Naruszewicz i W»ber po 10, Baliński 9, 
Mierosławski i Popliński . o 6, Wrotnowski 7, B.elowski, Rulhićre, 
Szujski po fi, Bandtkie, Jł. Dembiński, Theiuer po 5, Długosz, 
Nestor. Schnitzler, S mmersberg no ’, Cli''dź to Lponard, Ducniń- 
ski, Gliszczyński, Gołęluow ki, Hanusz, Hoffmann, Kromer Mai- 
lath, Pertz, Sègur. Sotowiew, Wegner :o 3 razy. — Z historyi 
literatury najczęściej żodany Szafarzyli 11 razy, kurs Mickiewi­
cza 7, Kras ewski, Wiszniewski po 5 razy, Siem eński 4, Moch­
nacki, Maj .rkiewiez, Nehring po 3 razy. — Z pamiętn ków i bio 
g afii: Niemcewicz i K to*icz p. 7 razy, D mbiński 6, Pasek i Ru­
fin l’iotro ski po 4, Broniko-ski, Gordon, Kiliński po 3, Giller
2 razy. — Z filozofii: dzieła Trentowskiego 13 razy, Z emęckićj 
7, Libelta, Kyemera po 6 razy. — Z teologicznych: Biblia tłó- 
maczenia Wujka 10 razy. Skarga 8 razy. — Z poezyi oajczęścićj 
żądany S ow cki 27 razy, Syrokomla 8. Korzeniow-ki (dramata) 
17, Mickiewicz 1 fi, Pol 15, Kras ński 14, Krasicki fi, Dant-, Fre­
dro (komedye), Kochanowski no 5 razy, Goszczyński i Lenarto­
wicz po 4, Bohdan Zaleski 3, Brodziński, Homer, Horacyu z, 
Trembecki, Wirgil usz, Wasilewski po 2 razy. — Z powieścio- 
pisar/y najwięcej był pożyczany Kraszewski 123 razy, Karko­
wski 32, Korzeniowski 21, Rzewuski 18, Czaykowski 10, Ilnffma- 
nowa 6, Ch"dźko I nacy, Cooper, Dzierzkowski, Grabowski, W. 
Hugo, Padalica, Sue po 2 razy itd.

IV. — Kasa Towarzystwa.
Dochody:

. Pozostałość z roku przeszłego...............fr.
Składki członków T. H. L .................... »
Renta Kaszyca.......................................... ..
Z wynajmu 3 piętra.................. ,.......... *
Z ofiar członków Rady Towarzystwa..". •
Z zapisu śp. Just’ na Ostrowskiego........
Ze sprzedaży duplikatów i dzieł nakła­

du wydawnictwa B.blioteki................-
Z rozmaitych źródeł..................................

316 cent, 30
2616 . —

24 - -
1510 - —
600 - —
288 • 40

980 • 55
107 - 9>

Razem.........fr. 6473 cent. 20
Rizchody :

Służba biblioteczna i Towarzystwa....... fr. 3685 ceut. —
Kupno książek............................................  684 = 30
Oprawa książek.............................................. $60 » 85
Koszta druków............................................  419 • —
Opał...... ............... ............... ......................, 136 , 50
Koszta biurowe, porządki biblioteczne,

poczta, tran-port książek itp.............. 589 - 25
Wydatki rozmaite, nabożeństwo w Mont­

morency.................................................- 205 - 90
Razem.......... fr. 6380 . 70

Przewyżka dochodów.......fr. 92 cent. 40

Skromny ten wykaz dochodów i wydatków Towarzystwa 
w ciąsu ubiegłego roku, którym zamykamy sprawozdanie nasze, 
wytłomaczy najlepiej rodakom, dla czego ani bardzićj zbiorów 
naszych powiękg yć, ani ićż większą liczbą publikacyi przysłużyć 
S’ę krajowi nie mogliśmy. I znowu powtórzyć nam przychodzi 
co przeszłego roku powiedzianém było: non magna loquimur, sed 
v vimns; gotowi do służby na jaką nas w położeniu naszćm stać, 
ufni w większą z cza3Pm nomoc rodaków i dalsze rozwijanie się 
naszego zakłada. — Z wdzięczą ścią zapisując tu podziękowanie 
za serdecz e przyjęcie jakiego niektóre usiłowania nasze od pi­
sarzy, publicystów i ksi garzy krajowych doznały, pozwą amy 
sobie raz jeszcze zwrócić głos do braci na wycbodztwie się znaj­
dujących. Emigi-acya przed 35 latami opuściła kraj dla tego, 
aby na obcej ziemi nie przestał', protestować przeciw gwałtom, 
spełnianym a nas, i abv udzielała Zachodowi światła o sprawie 
polskiej. Biblioteka, rękami tułiczów wzniesiona, stała się istot- 
nćm archiwum nraw naszych, skarbcem wiadomości o dziejach 
narodu, spadkobierczynią emigracyi w tym względzie. Tyla naj­
znakomitszych mężów z pomiędzy nas ubyło, wychodztwa samego 
po pewnym przeciągu czasu nie stanie, ále instytucya trwać bę­
dzie; ona i o wierności emigracyi dla tradycyi ojczystych i o pra­
wach narodu świadczyć nie prz-stanie. Dokładając coś do jćj 
zbiorów i do ich ubezpieczenia, każdy z nas może mieć to po­
czucie, że w pewnej, choć drobnćj mierze stałą służbę Ojczyźnie 
we Francyi zapewnia Warto więc i należy dokończyć roztrop­
nie, co raz szlachetnie zaczętym zostało.

Paryż, dn'& 2 maja '867 r.
Sekretarz Towarzystwa Bronisław Zaleski.

— * Dla dotknlętyoh powodzią braol w Gallcyl zło­
żyli: Pp. Andrzćj Obzewskt z Wesoły ID t >l , ks. Kaczmarek, 
proboszcz z Ociąża 4 tal, H. Suchorzewski z Puszczykowa 3 tal. 
Ogółem wpłynęło 285 tal. 28 sgr. 6 fen. i 15 guide ów.

— * W nocy z dnia 7 na 8 lipca br. skradziono z kasy (! 
więzienia w Grudziąd:u 15,804 tal., w biletach kasowych po 100, l) 
50 i 25 tal. Dnia 5 bm. udało się komisarzowi policyjnemu z O- j 
lawy wykryć złodzieja w wsi Zechelwitz i przyaresztować go. ! 
Aresztowany nabył był tam pos a ilość. Równocześnie znaleziono ! 
jeszcze przy nim inną sumę 11.000 tal. Zbrodniarz nazywa się 7 
Jassy, a w tamtejszej osolicy wystąpił pod nazwiskiem Jaceby.

— * Kalendarz- Jutro, w robotę dnm Kó sierpnia, Wa­
wrzyńca męczennika. Wschód słońca o godzinie 4 minut 39, 
zachód o godzinie 7 minut 31.

(J.) Z Kująw, 7 sierpnia. Jużto naimPćj zasłyszeć lub ’ 
pomówić o rzeczach naibliżćj człowieka dotyczących. To tćż 5 
z niemała przyiemnnścią, jako pedagogowie z rzemiosła, wl- j 
tamy każdą drobnostkę, bliżej szkólnictwo i stósunki nasze oh- j 
chodzącą;-z przyjemnością wyczyta iśmy z piątkowego numeru ' 
Dziennika koreipondencyą z Kościana i z przyjemnością 
równą Przesyłamy kilka słów własnych.

Korespondent dotknął sprawy, która nam od dawna .. 
leży na sercu, a która dotad zwykle na poufnych tylko 
kończyta sie wywnętrzeniacb. Nie małćj to wagi ta sprawa na­
rzucania nam ksiiżek przez jakieś tam bnchhandlungi i verlaas ■ 
comptoiry. Ileżto grosza u’onęło bezpożytecznie z tćj przyczyny 
i to grosza wcale me zbytecznego. Nie winuimy przecież nau­
czycieli, że się wczas nie poznawają na podejrzanćj wartości 
tworach jakichś szulmenerów. Znaczna cześć, zwłaszcza młod­
szych, bierze się. jak to mówią, rękoma i nogami, ile okoliczno­
ści pozwalają, do pracy naukowej, bo nznaja braki i niedosta­
tki, z jakiemi im przychodzi stanać w świecie samodzielnie. 
Jak daleko zaś sięgaja tn braki i niedostatki, wiadomo jest pn- 
bdczności, wiadomo lapićj samym kolegom. Przeważna liczba 
z opuszcząją"ych seminaryum nie może się poszczycić znajo­
mością — często nawet z tytułu — żadnego obszerniejszego 
dziełka tre5ci nau^owćj prócz książek użvwanvch w instytucie, 
Pomimjąc już inne, m«m głównie na myśli nauki przyrodzona, 
które są przecież i być powinny niezbędną częścią wiedzy na­
uczyciela elementarnego, zwłaszcza przy dzisiejszym ich postę­
pie, a tćm samćm idących ztąd wymogach szkoły. Mówię tu, 
jck na dziś inaczćj być nie może, o dziełka h w języku niemie­
ckim; — co w tćm większy podziw wprawia, że przecież ten 
ięzyk głównie w seminaryum bywa uwzględniany- Czy pod ta- 
kiemi warunkami o znajomości dziełek polskich mowa być 
moż», niech każdy sam sobie odpowie. Z naszćj strony śmiało 
powiemy, że objąwszy posadę, nie tylko n;e wiedzieliśmy sami 
o podobnych rzeczach, ale nadto u kolegów trudno nam było 
czeg ś się donytać, zwłaszcza co do dziełek polskich. Jużto 
choćby co do podręczników polskich, wyznać trzeba, ogromna 
miedzy kol'garni panuje nosuchà. A przecież jak trudne poło­
żenie nauczyciela w ogóje, — nje mówiąc już po szczególnie 
o młodym — nie mającego takiego podręcznika, łatwo sobie wy­
obrazić, pomnąc, ż» nawet termino'ogia polska w seminaryum 
nieuwzolędniana. Nauczyciel młody, dostawszy się na posadę 
w okolicę, gdzie koledzy oś ienni nie grzeszą podohneroi zasoby 
lite ackiemi, unewni się prawie w sumieniu, że zasobów takich 
nie ma na świecie; i tak z czasem następnie zobojętnienie 
u tego nawet, coby w razie danym poświecił bvł z chęcią i wię­
kszą sumę na takie cele. Jeżli w kilka lat późnićj szczęśliwym 
trafpm zagadn;e go który z młndszvcb w tćj materyi, to powie 
wtedy: prawda jestto niewygodnie bez takićj książki. Lecz na 
tćm się tćż zwykle rzecz zakończy; a tak z pokolenia w roko- 
lenie przechodzi meznajomość i wyradza się w chorobę chroni­
czną. Niemniej i postąp wiedzy w znacznej części ztąd zatamo­
wany, bo mimo obszerniejszych wiadomości, jakich z książek 
w innym języku nabywamy, trudne się udzielić innym, skoro 
brak oznaczeń polskich. Taką nieznajomością dziełek, przez nas 
poruszonych, grzeszą nietylko nauczyciele sami, aie i inne 
warstwy społeczności naszćj. no ktńrycbby się tego spodziewać 
nie należało żadną miarą obec takich stósnnków, czy dzi­
wić się można, że nauczyciel", gorliwsi zwłaszcza o zvskanie 
wiedzy, a spiagnieni jćj, przyjmują chętnie ojuczonego bogatym 
tobołem kultury przybłędę i zaciągają mało że nie ćwierćło- 
kciowe rachunki owego owocu niedonoszonego. Zresztą ponęta 
dość silna. Sam widok towaru działa już magnetycznie a do 
tego przychodzą jeszcze inne czynniki, jak nadanie pięknego 
pozoru i tak samo ułatwienie w kopnie pozorne. Prawda, że po 
doznanych zawodach następuję rozczarowanie i ostrożność, ale 
ostrożność ta. choć w części chroni od strat na przyszłość, ko­
rzyści jirzeeież innveh nie przynosi. Ky złemu zaradzić, rożą- 
daną jest, iżby księgarnia nasza zajęła się rozsyłka książek 
na sposób księgarni obcych. Już jako nasza w sumieniu a i w in­
teresie własnym czułaby się zobowiązaną zasilać publiczność po­
karmem zdrowvm. Co najmniej, korzyść byłaby ta, że rozsze­
rzyłyby si» w ten sposón dziełka polskie, a’ przeświadczenie, iż 
zysk pozostał n swoich, byłoby w przypadku danym j kąś ulgą. 
Mówią dziś wiele o książkach dla ludu; nam się zdaje, że nie 
samej tylko warstwie, którą zwykle pod nazwą ludu rozumiemy, 
zbywa na pokarmie, pewnie i innym warstwom, jeżii nie więcćj, 
to nie mniej potrzebny. Wszak e pokarmy w organizmie siłą 
przesiąkliwości dostaią się do ostatnich kończyn, w którym to 
procesie jedne warstwy pośredniczą drugim; bo inaczćj sobie 
wystawić niepodobna Chci-ć przelewać pokarmy do warstw 
namiźszych w spółpczefistwie z pominięciem warstw pośrednich, 
byłoby pracą łonną, bo przeciwną naturze. Czyby dwóch ce­
lów razem osiągnąć nie można, rozszerzając i książki ludowe 
epps hem kolnortowania. nie śmiałbym zaprzeczać; zaznaczyć 
tuko wypad i fakt, że napotkać się dają tu i owdzie między lu­
dem książki z‘towarzystwa biblijnego, które przecież tą drogą 
się d stały. Znać, że między indem jest chęć do czytania. Oby 
jak najrychlej zaradzono potrzebie!

~ kopalni węgla Witkowice, należącej do barona 
Rotscbilda, położ nćj w Mnrawii, eksplozya gazów zachwycić 
robotników pracujących w głębokości 102 sążui. Niewiadomo 
jeszcze dokladme ile osób stało się ofiarą tego wypadku; dotąd 
wydobyto 64 robot ików, z których 40 całkiem już umarłych, 
a 24 ży ących jeszcze, których opiece lekirs Jćj oddano. Ciężki 
zawód górnik i niebezpieczny jest na r 'Wni z zawodem żołn erza 
lub marynarza, i stosunkowo ginie w nim tyluż ludzi co w tych 
drugich; tylko świat mii ej wie o tćm bo niebezpieczeństwo, kló- 
rem górnik jest otoczony, cieniami podziemi i jest okryte. Nie 
mniej jest ono prawie ciągłe, a pochodzi nietylko z przyczyn 
w łonie ziemi s:ę rodzących, ale i na jej powierzchni. Tak wy 
padek straszny w Lugau, o którym donosiliśmy niedawno, po­
wstał z oberwania się ziemi i budowy zewnętrznej w wejściu do 
szybu i ani jeden c łowiek urat„wany nie zost ł, bo niepodobna 
było odrzucić zawały, które kopalnią zamurowały jak ogromną 
katakumbę. Sw eżo znów teraz w jednej z kopalni francuskich 
miało także miejsce zasypanie otworu wchodowego ziemią, która 
się obsunęła w skutek rozmiękczenia od ciągłych deszczów. Że 
jednaic robotnicy wewnątrz pracujący byli blisko, i w tej chwili 
praw e rzucili się do przebica sobie wyjścia; że z zewnątrz 
energicznie im pomagano, a n .dewszystko, że zasyp niebył tak 
niezmierny jak w Lugau, wszyscy ocaleni zostali po dziesięcin 
godzinach obustronnych wystleń Ciągłe narażanie się górników 
wyrabia w nich właściwe ciche męztwo, poświęcenie się dla 
współpracowników i zacność wzorową. Dowody heroizmu 
dzielności i przytomności umysłu górników, zapełniają dzieje ka­
żdej kopalni, a zbrodnie lub występki, a nawet wady spotykane 
tak często w innych klasach fizycznie pracujących ludzi między 
górnikami są nader rzadkie, (Gaz. P.)

Ort Keiinluiyi,
Na wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Redakeyk

Z przeniłłienia tal, 463 sgr. 20 fan. 5. — Z Drezna tal. 
23 z nas'ępującym listem:

Polacy, w Dreźnie zamieszkali, oc>niająe cała użyteczność 
zamierzonego wydawnnictwa ludowego i pragnąc, choć 
w drobnćj części, przyczynić się do tego przedsięwzięcia, zeb-ali 
pomiędzy sobą składkę, jaką przesyłając Redakcyi, nadmieniają, 
iż dalsze wpływy późn ćj nadeślą.

Obecnie mieli udział w składce:
Karól Boromeusz Hoffman i tal., Piotr Falkenbagen Za­

leski 2 tal., Józef Ignacy Kraszewski 1 tal., E. Trzciński 1 tal., 
Ewelina Arans.. 5 tal, Ksiądz Jastrzębski 1 tal, Franciszek Do­
browolski 1 tal, Adam Asnyk dr. filos. 1 tal., Stanisław Tadeusz 
Danin 2 tal., Wawrzyniec Engestróm 1 tal., Artur Szemiuski 2 
tal, Antoni Dobrzański 1 tal., Adolf Jabłoński 2Q sgr, Mie­
czysław P' eszel 1 tal., Bohdanowicz 10 sgr, Ludwik Konopacki 
10 sjr, Wład. Konopacki 15 sgr., Jerzy Konopacki 15 sgr., Pienią­
żek 5 sąr., Franciszek T. 1 tal., Leon W. 1 tal., H. L. 1 tal., 
Ludwik J. S. 15 sgr., Ra!....  1 tal, Przybylski 1 tal.

Ogółem wpłyaęło dotąd 491 tal. 20 sgr. 5 fen.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Poznań, 9 sierpnia. Wyszła tu świeżo u p. Merzba- 

cba broszura polityezna Drogomira Zana (pseudonim) p. t. 
Autorowi brnszury po d tytuł em: ,.Z po wodu al 1 ok u- 
cyj Piusa IX, mianej na tajnym Konsystorzu 29 Paź­
dziernika 1866 r.“ kilka uwag, na którą uwagę publiczno­
ści zwracamy. Jest t o bardzo gruntownie i pięknym stylem 
napisana apologia ostatniego powstania polskiego przeciw anoni­
mowi, który, wziąwszy poebop z kilku słów Ojca św., kamień 
potępienia na ogół narodu naszego rzucił. Pan Zan zbija 
z osobna wszystkie zarzuty nieznanego autora argumentami, <zer; 
panemi tak z pisarzy świeckich, jak teologicznych, i to wszędzie 
tonem spokojnym, nienamiętnym. W szczególności broni Polski 
przeciw zarzutom niewiary oraz mimowiednićj jedności zasad 
antireligijnych z Moskalami, duchowieństwo zaś nasze przeciw 
zarzutowi ducha rewolucyjnego. Ktokolwiek jest przyjacielem 
stów lozsądnych, BZczerym patryetyzmem i niezachwianą na­
dzieją natchniętych, ten z prawdziwą przyjemnością broszurę p. 
Zana przeczyta. Dochód z nićj przeznaczony jest na wydawni­
ctwo dzieł ludowych. Cena broszurki wynosi 10 sgr.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Miunrotb.] 

Berlin, dnia 9 sierpnia.
Powietrze: zmienne.
Giełda ziemiopłodów: stale.
Pszenica............................................ ...................
Żyto.......................................................................
Okowita.................................................................
Giełda walorów: bez obrotu.
Listy zastawne poznańskie nowe......................
Listy rentowe „ ............................
Amerykańska 6 % pożyczka..............................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika...........
Rosyjskie banknoty...........................................
Polskie listy zastawne........................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara................

»> 1» » nowa................

Ceny na wiosnę.
......... 73%
........  6‘‘/s
.......... 22 V.

Kurs.
..........  87'/,
..........  .‘9%
..........  78%
.........  89
..........  83%
........... 58%
..........  97’/«
........... 93%

Przybyli do Poznania dnia 9 zierpnia.
BAZAR. Niegolewski z Niegolewa, hr. Mielżyóski z Pawłowic, 

hr. Żółtowska z Jarogniewic, Kurowski i pani Kozłowska 
z Węgierek.

POD CŹARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczykowa. Las­
kowski z Smogulca, Moszczeńska z fam. z Tarnowa, Seidel 
z Radlina, Kowalewski z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Mittelstadt z fam, z Kunowa, Stasiński 
z Konarzewa, Krzymuska z córką z Król. Pol.

TILSNERA HOTEL GARNI. Koch z Sędzina, George i Meissner 
z Po'ajewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Weiss z żoną z Środy, La- 
bióski z ,^^rocłiwia

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski i Neumann z Ko­
łaczkowa, hr.Dambski z Aleksandrowa,Baszczyński z Os'rowa

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Roller z Wiednia, Buche im 
z Pławiec, Schleusing z Torunia, paui Häger z córką z Rtt- 
genwaldu, hrabina Tyszkiewicz z fam. z Drezna, Albert 
z Wrocławia, Schmidt z Krosny, Aaron z Drezna.

MYLIUSA hoTEL DREZDEŃSKI. Badewitz z Berlina, Red- 
mann i Philipnsahn z Magdeburga, Milfart z Szczecina, Tacza­
nowski z Cberiyn, Koczorowski z Jarocina, Chłapowska z Kar-

EICHBORNA HOTEL. Unger z Błazewa, Rybicki z Śremu, 
Fuchs z Kiozewa.

Odchodzące pocity osobowe

Do goda. s
pora
dnia

Dąbrówki, posł. po. 7 — rano
Skwierzyny n. W... 7 — v
Kargowy.................. 7 15 ti
Krotoszyna.............. 8 — ti
Gniezna.................. 8 30
Nakła...................... 8 10 ii
Pleszewa................. 7 30
Strzałkowa............. 12 11
Gniezna..................
Obornik..................

1
6

— pop-
ÎJ

Cy lich owa............... 7 — 11
Skwierzyny n. W... 7 — 11
Krotoszyna............. 7 15 >,
Osti owa................. 6 45
Wągrówca.............. 10 30
Trzemeszna............ 11 — nocą

z g»di
à

B
pora
dnia

Trzemeszna............ 4 30 rano
Krotoszyna............. 5 j.
Wągrówca............... 4 40
Obornik................... 9 15
Skwierzyny n. W... 8 50

ii

ii
Ostrowa................... 10 _
Cylichowa................ 10 15

ii

ii
Strzałkowa.............. 2 40 DO D
Gniezna................. 3

F

Pleszewa.............. 8 15 ■-
Gniezna ................. 6 40

»■

Dąbrówki................. 7
»•

Krotoszyna.............. 7 30
ł

Kargowy.................. 7 20
V

Nakła....................... 8 r
»?

Skwierzyny n W... 9 35
»
Î»

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Foznań 9 sierpnia. Najnowsza, rosyjska operacya 

finansowa, znana już czytelnikom naszym z ogłoszonego inse- 
ratu, do którćj minister skarbu upoważnionym zostat ukazem ce­
sarskim z duia 2J lipca rb , bardzo niekorzystny wywarła wpływ 
na kurs walorów rosyjskich na giełdzie berlióskićj. Okoliczność 
tę podniosła już Berliner Börsen Ztg w jedućm z codzien­
nych swych sprawozdań giełdowjeb; w przedostatnim zaś swym 
numerze wyjaśnia w dłuższym artykule bliższe tegoż przyczyny. 
Pon eważ artykuł ten ja-.krawe rzuca św atto na gospodarstwo 
finansowe Rosyi, którego nieun knionym prawie rezultatem bę­
dzie, wedle tegoż dziennika, zupełne bankructwo, przeto powta­
rzamy artykuł ten w całości. Börsen Ztg pis/.e:

„Rząd, widzący się zmuszonym uciekać się do takich ma- 
nipuiacyi i to ped tak uciążliwemi warunkami, jak obecne, by 
w ostatecznym razie dostać stosunkowo małą sumę pien ężną, 
która na krótki tylko czas uwolnić zdolna od najnagiejszych am­
barasów,—r/ąd taki musiał całkiem prawie kredyt utracć, R/ąd 
rosyjski zaciągnął w dwóch po sobie następujących lutach poży­
czki premiowe, każdą na 100 milionów rubli, aby, jak udawał, 
budować za nie koltje żelazne i rozszerzyć operacye na korzyść 
narodowst-o przemysłu. Podczas kiedy na mocy przy zeczenia tego 
nabyli wierzyciele państwa prawo spodziewania się, iż dane 
przez siebie pieniądze użyto będą na cele, któreby przyczyniły 
się do ogólnego dobrobytu i zd-.Jne były wznieść rosyjski bilans 
handlowy na stanowisko stopniowo pomyślniejsza, wydano pie­
niądze te na cele zupełnie inne, a rząd widzi się »naglonym by 
tylko wybrnąć z amba asów, zrzec się nawet dyspozycyi nad 
ostatniemi kolejami, które jeszcze posiadał. Jak się oka-uje 
z ogłoszonego ukazu z dnia 29 lipca rb , chodzi przy zami- rzo- 
nem obecnie wydaniu 600,000 obligacji na rachunek należącej 
do państwa kolei mikołajewskićj o zaciągnięcie po prostu poży­
czki państwowej, której specjalną h poteką jest kolej rzeczona, 
podczas kiedy równocześnie objawiają zamiar sprzedaży tejże 
kolei, tak iż następnie zniknie hipoteczna pewność, jaką starają 
się złudzić publiczność, aby obligacye te kupowała. Jest to dzi­
wny, logiczny potwór, który tu wznoszą: pożyczka państwa we 
formie obligacyi kolei żelaznych ze sprzedażą koiei, na której 
rachunek wydano takowe, osobom trzecim a nadto jeszcze bez 
jakiegokolwiek wykazu pewności lub dostatecznoś i danej hipo­
teki. Zs suma nominalna wydających się obecnie obliga yi prze­
wyższa realną kolei wartość w obecnym jej stanie, wiarą jest 
ogólną. Dla tego też nie wierzymy, aby wartość tych obligacyi 
wysoko przyjąć można, lub aby w razie wcale nie nieprawawdo 
podobnego bankructwa państwa rosyjskiego jakakolwiek d ty- 
kalna pewność była ich podstawą. Tą rażą wstrzymano się od 
podania po * odu do tej nowćj pożyczki, lubo znajomość celu, na 
jaki pieniądze użyte bjć mają, jest bardzo ważną dla przyjęcia 
papierń na targu pieniężnym. Owszem pożyczają po prostu, 
gdzie i jak mogą dla wstrzymania jeszcze upadku, robią nowe 
długi, by tylko opłacić procenta starych. Jakiemiż tedy są wa­
runki nowej tćj pożyczki dla rządu rosyjskiego i dla publiczno­
ści? Obligacye obliczone po kursie 307 fr. 50 cent, za każd„



500 fraDk, kapitału nominalnego ’ wystawiaj* się. do subskrypcji, 
tak ii w rzeczywistości kosztowałyby tylko 237 fr. 8S cent ; 
bankierowie, którzy się podjęli pożyczki, rozsyłają tysiące cyr­
kularny, w których przyjaciołom swym handlowym ofiarują przy­
jęcie subskrypcyi nie tylko zupełnie bez opłat komisyjnych lecz 
nawet za wynagrodzeniem każdorazowem 80 cent, do 1 fr. Owóż 
te właśnie'rzekomo korzystne warunki, to narzucanie subskryp­
cyi muszą budzić obawy we względzie dobroci tćj operacyi. Im 
niższy kurs, tem większe grozi niebezpieczeństwo, że przy spo­
sobności cały kapitał stracić można. W rzeczywistości zaś obli- 
gacye te nowe nie są co do kursu stanowczo pomyślniejsze od 
innych podobnych papierów, gdyż 300 fr. z prowizyą po 4 od 
sta,\a każde óOO fr. reprezentują 6 pet.; 6 procentowe bony 
austryackiej kolei południowej, nie lepsze 1 nie gorsze ed tych 
tu óbligicyi,-stoją 90, piąta 5 pet. rosyjska pożyczka Stieglitza 
69, ro .yjska pożyczka premiowa z roku zeszłego mimo 5 jej pet. 
prowizyi i kolosalnych szans wygranych około 93 pet. W obec 
przeto tak ego porównania obligacye te nie koniecznie nęcą co 
subskrypcji. Nie zwyczajną jedynie przy tej najnowszej opera­
cyi fiuansowśj rzeczą są nader ucążliwe warunki, którym się 
rząd r syjski musiał poddać, i te właśnie są dowodem, jak szyb- 
kiemi kroki kredyt tego rządu chyli się ku upadkowi na euro 
ppjskb h targach pieniężnych. Wielka pożyczek liczba, które za- 
ciągn ęto w ostatnich siedmiu l-.tach od objęcia urzędu przez 
obecnego ministra skarbu Reutern, podwoiła raniej więcćj dług 
państwa rosyjskiego, podczas kiedy równocześnie nie zakryte 
wcab meta em lub tylko w małćj nader części pieniądze pa­
pierowe pomnożono prawie nie do uwierzenia. Spoczywająca 
w rosyjskim banku rządowym wartość metalowa wynosiła przed 
wojną krymską jeszcze 110 do 120 milionów rubli w zlocie i sre­
brze, utrzymała się za czasów ustąpienia ministra skarbu Kneje- 
w cza w roku 1S6i jeszcze na 85 milionach a wedle najnowszych 
wykazów zniżyła się do 57,800,000 rubli. I funduszem tym ma 
bjć pokrytą suma ,23,347,000 rubli obiegających biletów kredy­
towy h, podczas kiedy w rzeczywistości u każdy rubel papie­
rowy nie ma spełna 13 kopiejek w srebrze 1 podczas kiedy na 
każdej z tych papierowych obligacji równie jasne wydrukowane 
jest zobowiązanie państwa do wymiany w każdćj chwili wartości 
na srebro, które to zobowiązanie równie jasno czytać będzie mo­
żna na ofiarowanych obecnie obligacyach. Jest to jeden tylko 
przykład, ilustrujący położenie finansów rosyjskich i który dla 
teg: tu umieszczamy, ponieważ tern jedynie tłó-i aczy się, dla 
czego rząd zniżyć się musi do tak ostatecznych środków i pod­
dać się lak niekorzystnym warunkom. Wedle informacji na­
szych wyno-i nagroda komisyjna | rzed-iębiorców 63 4 pet. a rząd 
rosyjski otrzymuje za każdą przezeń gwarantowaną a nadto 
w hipotekę specjalną opatrzoną obligacją na 500 fr. tylko 258 
fr, po yczka ta przeto naraża go na koszt około 8 pet. a rząd 
zamiast wydać się mających 300 milionów dostaje tylko około 
160 milionów fr. czyli 40 milionów rubli. Ponieważ zaś, jak się 
dowiedziano z układów pi zedwstępnych przy sprzedaży kolei pe- 
tersburtiske-moskiewskiej, którą teraz dano jako zastaw, potrzeba 
około 20 milionów rubli aby w mowie będącą kolćj doprowa­
dzić do stanu i utrzymać na nim, któryby dozwalał produkty- 
wi ego jej wyzyskiwania, i ponieważ rząd przy obecnćj Operaeyi 
zobowiązał się doprowadzić kolej tę do takiego stanu i utrzymać 
ją ńa nim, przeto pozostaje estatecznie dla rządu tylko 20 mi­
lionów rubli z całćj tćj operacji, w zamian zaś za to zobowią­
zać się musiał do płacenia rocznej prowizyi 12 milionów fr. czyli 
3 miliony rs. a nadto do wypłacenia w 84 latach 300 milionów 
zamiast w ogóle płaconyeh tylko 160 milionów fr. Za prawdę, 
kredyt państwa, co się do takich finansowych uciekać musi ma­
nipulacji, na niskim bardzo stać musi stopniu. Ci zaś, którzy

Ks;ądz !'z ekan i Proboszcz w Ko­
strzyn e. Ignaoy Szymański, opatrzo­
ny śś. Sakram ntami. umarł dnia 6 
sierpnia rb Ekspcrtacy» do kościoła 
odpia i się w niedzielę dnia 11 bm., 
pogrzeb zaś w poniedziałek o g dżinie 
hi zrana. O c/em zawiadomią się kre­
wnych i przyjąć ół zmarłego. [4659]

Kos rzya, dnia 7 sierpnia 1867.

Dziś z rana o ’.',7 godzinie zasnęła 
w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, 
Kordula Sczanieoka. Pogrzeb odbę­
dzie się w Michorzewie w sobotę o godz. 
10 zrana, o czem donoszą ciężko stra­
pieni Rodzice 1 Rodzeństwo.

Pakosław, dnia 8 sierpnia 1867.

[4690]

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 12 sierpnia 1867, z południa o godz. 4. 

Porządek dzienny:
Petycja o przebrukowanie ulicy na Sw. 
Marcinie kamieniami łupanemi.
Wniosek mieszkańców na Rybakach o 
urządzenie słupa ku pobieraniu wody. 
Koszta wyłożone w czasie przeszłorocz- 
nćj chdery.
Wniosek, aby prace około zaprowadza­
nia wodociągów na gruntach miasta po- 
ruczane były na drodze submisyi. 
Powiększenie liczby latarń gazowych za 
Bramką i na ulicy Stawnój.
Sprawy osobiste.

1.

4.

5.

6.

Obwieszczenie.
Włość rycerzka Llnówieo wraz z folwar­

kiem KiieCZO, składająca się z 3001 mórg: 
do dziedz ca dóbr rycerskich Witolda Za­
krzewskiego należąca, przez landszaftę 
oszacowana na 98,522 tal. 10 fen., wedle 
taksy mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze. ma być

dnia 12 maroa 1868, przed południem o 
godzinie 12

w mie>scu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
real ój. z księgi hypotecznój się niewykazu- 
jącej zaspokoienia z sumy kupna sźukaji, 
niechai się z pr«tensyą swoją w sądzie pod 
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel, parobek 
Kaciej Kaozmarek z Linówca, zapozywa 
sie niniejszem publicznie.

Trzemeszno, dnia 18 lipca 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [4684]

Sprzedaż konieczna
Królewski Sad Powiatowy w Kościanie.

wydział I. (2785)
Kościan, dnia 25 kwietnia 1867

Nieruchomość kupca drzewa Wilhelma 
Deckert i żony jego Berty z domu Klrste 
we wsi -niatach pod nrem 101 położona, 
składająca się z około 652”/100 mórg areałn, 
oszacowana na 20,703 tal. 24 sgr. 9 feu. 
wedle taksy, mogącej być przejrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być
dnia 18 listopada 1867 przed południem 

o godzinie 12
w tutejszym nowym gj.achu sądowym sprze­
dana

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej,z księgi hipotecznej nie wynikającej z 
ceny kupna ebeą być zaspok jeni, z preten 
syą tu do nas zgłosić się winni.

Nakładem księgarni Ludwika Mera- 
łtaclia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
JT. I. Kraszewaltieco.

Cena 22% sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznania i na 
prowincji.

zamierzają brać ud/iał w rozpoczysającćj się jutro subskrypcyi, 
dobrze uczynią, jeżeli sobie uprzytomnią stósunki te i dla tego 
sądziliśmy być naszym obowiązkiem zestawić w krótkości po­
wyższe punkta widzenia, któreby z łatwością można uzupełnić 
jeszcze innemi; nie możemy też nie wspomnieć jeszcze i o tern, 
że w mowie będące obligacje wedle wiadomości paryzkich plącą 
już teraz z dy^ążio 2 franki wynoszącćm.“

— * Chmiel. Norymberga, G sierpnia. Od czasu, 
jak7 powietrze nieco się znowu ociepliło, nadchodzą z wielkiej 
bardzo liczby miejsc produkcyjnych kontynentu pomyślniejsze 
wiadomości co do widoków przyszłego żniwa. Co się tyczy han­
dlu na placu tutejszym, nadmienić wypada, iż wciąż jeszcze 
chmiel stary jest żądany; składy jego zu ełuie są wyczerpni.ęte 
a i zapasy z lc-66 r., których cena podniosła się" o 5 fi, renów, 
tak są małe, jak to nie miało miejsca od lat wielu.

— * Hamburg, 7 sierpnia. Handel wołami był bardzo 
ospały a ceny jeszcze gorsze od poniedziałkowych. Na targu 
było sztuk 2i)5, z których nie sprzedano 125, ula Anglii ku­
piono 60 sztuk Handel skopami nie miał najmniejszego zna­
czenia.

Mąka. Berlin, 8 sierpnia. Mąka pszenna No.
1 i 0 6—53 4 tal., No. Oil 53/,—% tal.; rżana No. 0 4”/,,—3/4 

i, tal. pic za cent, bez akcyzy.tal., No. 0 i 1 4%—%,
Poznań, 9 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6%

No. 0 i 1 6—67', tal., mąka rżana No. 0 5—5% tal., 
1 4%—6 8 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia «séfdowe.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

16 garn.Pszenicy pięknej szefl.
„ średniej
„ pośled.

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latoweg >
Rzepiku latowego .
Tatarki . . .
Perek ....................
Masła garn. ...
Koniczyny czerw. „ ....................
Koniczyny białej „ ....... ............. ..
Siana, cent . . . „ ......... ........ .
Słomy, „ . . „ .............. .
Oleju, „ . . . „ .................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 8 sierpnia .............
dnia 9 ,, .............

»
»

Księgarnia liuiiwika 
otrzymała w komis

lUerzbaclta

Autorowi broszury
pod tytułem

„Z powodu allokucyi Piusa IX,
mianćj

na tajnym konsystorzu 29 paździer­
nika 1866 r.“ '

Kilka uwag.

«»leída jinznnAgka, 9 sierpnia.
Pozn nowe listy zast 4 

89% płacuo. — razu uP;is 
i ozu. a%, ii!-,., praw.—-plac. Bozi 
Pozo. 5% obiig. Dory — zątl. - 
płac.-— Szub. ą% % obiig.-paw. 
tai. płac.

Zyto: ra sierp. 58, na sierp-wrzes.

rent. :
88‘-3 żąd. 

bau« u u os?, 
obiig. pot 

l oan. 4%% i 
- i ł. — Baus.

Pozn. listy 
- żądano. —

— żąrt,— 
■ii:/. pow, — 
polsk. 83%

W.. na wrzes-
paidz. ;4, na jesień 54, p&żć.-list. 52%, iistopad-grudz. 51% 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na 
na pażdz. i9%, na listopad 17‘ 
czen 68 r. 17% tal. ulać.

sierp.
na

21%,
grud.

na wrzos. 
17%, na

21
sty-

żąd.
_3

'/„ płac, wrze».-paźd. 21'/ 
u pic,

■7 talar., 
No. 0 i

9 sierpnia 1867

tal.

i 3

1 22

-,j tal.
tío

i _ - — —
12 6 3 17
— — — —
15 2 20
— — 2 10
— — —
— — —
— — — —
— — — —
— — — —

3 9 3 5
— — 3 6
- — — —

— — — —
—
17 6 — •20
5 — 2 20

— — — —
— — — —

— — —
— —

— — —

— — —
— — — —

(Dochód przeznaczony na wydawnic­
two dziel ludowych .

Cena 10 sgr.
Nauezyoielka, p > iadająca prócz ojczy­

stego język niemiecki i franouzki, piry­
tem muzykalna, poszukuje mie sca od św. 
Michała,. Bliższej wiadomości udzieli eksp. 
Dzień Poza. [4631J

Prymaner poszukuje kontraktu jako 
nauczyciel domowy tu lub do Kró estw >. 
Świadectwa w Pieruszyoach pod Plesze- 
wem No. 18.[46,>7]

Nadesłane z Salicyl.
Wydane trzy bardzo ważne i nader pożyteczne dzielą przez dra S. <3. E&ot- 

wieża, kalickiego physiotberapeutę, a to w takim rodzaju, jakich w naszym kraju 
i ojczystym języku jeszcze nie było, jako:

1. Claolera. Sposób niezawodny do ustrzeżenia się, jako też środki niechy­
bne do wyl-czenia się z tej choroby samemu bez pomocy lekarza i leków aptecznych. 
Dzieło to zawiera 10 arkuszy druku z '22 drzeworytami. Cena 20 sgr. — Że środki do 
wyleczenia się z cholery w tem dziele zawatte są niechybne, dowód najjawniejszy jest 
ten, że w roku zeszłym gdy cholera u nas gra-towała, pan K K. w samym Przemyślu 
11 osób z cholery wyleczył, i od tych w numerze 291 Gazety Naród, z dnii 19 gru­
dnia 1866 r. publiczne odebrał podziękowanie, oprócz tych kilkanaście osób w Przemy 
ślu a kilkadziesiąt ludzi na prowiacyi, podług przepisów w dziełku pana K. K. zawar 
tych, sami się z cholery wyleczyli, gdy tymczasem wszelkie środki medyczne nikogo 
z cholery nie wyleczyły.

2. O oiyciii kąpieli jsimnyclł w rzekach, jeziorach itp. oraz przepisy 
ak się zachować przed, wśród i po kąpieli zimnej, aby przez nie zdrowiu nie zaszko­

dzić, lecz przeciwnie wzmocnić je, lub nadwątlone odzyskać. Cena 5 sgr.
3. Kbawiesine rady aby mieć czerstwe, zdrowe i piękne dzieci płci obojga, 

a z tych dochować się ludzi silnej i kształtnej budowy, zupełnie zdrowych i zdolnych 
do wszystkiego, co jest pięknem, pożytecznem itp. Cena 10 sgr.

Ze sprzedaży tych tak pożytecznych dzieł, autor przeznacza połowę czystego 
dochodu na zrestaurowanie kościoła i klasztoru Panien Benedykt nek, obu osta nią po­
wodzią tak nadzwyczajnie zrujnowanych i tak, że mury klasztór i kościół otaczające 
runęły całkowicie, a woda która wewnątrz kościoła równi z ołtarzami stała, przyczy 
niła się do tego, te sklepienia podk iściołowe się pozapadały. Ogólne szkody wyniosą 
przeszło 6000 złr. czyli 3000 talarów.

Przewielebne zakonnice tego klasztoru w Przemyślu, wielce się zasłużyły ojczy­
źnie, gdyż one w całćj części środkowćj Galicji są jedyne, które z największą staran­
nością utrzymują szkołę wyższą 6 klas i przygotowawczą na nauczycielki, w której pe­
wnie przeszło 309 biednych dziewcząt pobiera nauki bezpłatuie, i która to szkoła wiele 
już bardzo zdolnych nauczycielek dla kraju wydała. Spodziewać się więc z najwięksą 
pewnością można, że tak ważne zasługi, jakie te zacne zakonnice dla kraju już poło­
żyły, i troskliwość niezmordowana, z jaką i dziś z rozkrzewianiem oświaty między lu­
dem naszym n;e ustają, będą dostatecznym powodem, dla najzacniejszych W. Księstwa 
Poznańskiego ziomków naszych nadto dobrze z ich dobroczynności dla kraju naszego 
znanych, do pospiechu z niesieniem im łaskawej pomocy przez zakupywanie wyż wy­
mienionych dziełek, których posiadanie i dla samych nabywców wielce się także użyte­
czni® stanie.

Za przysłaną pod adresem do konwentu Ojców Reformatów w Przemyślu franko, 
kwotę 1 talar 7 sgr., wszystkie trzy dziełka jazem, lub za przysłaniem za pojedyncze 
Cholera 22 sgr.,— o kąpielach zimnych 5 sgr.,— za Zbawienne rady 10 sgr. Kon 
went Reformatów do miejsca wskazanego franko je odeśle

Przemyśl, dnia 6 sierpnia 1867 roku.________________________________[46'U.]

Co tylko wyszło:

Szczeble do Nieba
czyli

Zbiór Pieśni z ineiodyjaiui
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego,
Nauczyciela przy król, katol. nauczyc. Seminaryum w Poznaniu.

2 tomy 13 tal. 1O sgr.
Dzieło to znakomite, jakićm żaden inny naród pochlubić się nie może, po 

siada teraz piśmiennictwo polskie kompletne i tuszę, że na silne poparcie ze 
strony światłćj publiczności liczyć powinienem, mianowicie ponieważ koszta 
nakładu bardzo wielkiego wymagały kapitału. Dzieło to pomnikowe winno się 
znajdować przy wszystkich kościołach, we ws^stkich szkołach, w każdym do­
mu, w który muzyką się zajmują. — O celu dzieła tego pozwolę sobie przyto­
czyć następujący wyjątek z przedmowy:

„Starałem się zaś głównie o to, abyśmy Pieśni nasze ojczyste mogli mieć 
w ich nieskażonćj tj. sielskićj, dziewiczćj prostocie, zachowując im zatem cha­
rakter ludowy, a tak chciałem, by były, jak słuszna, wiernie odtworzone, nie 
zaś przetworzone, pierwotworne, nie zaś potworne Chcąc przy tem zbiór ni­
niejszy uczynić jak najdogodniejszym i jak najpraktyczniejszym, rozłożyłem 
pieśni w nim objęte na cztery głosy do grania lub tćż do śpiewania, na głosy 
mięszane lub tćż i nareszcie głosy rnęzkie; dodałem zastósowane do nich (te­
matyczne) preludyje i przegrywki czyli właściwie wiązadła, układ palców, a 
oprócz całego tektu każdćj pieśni znajdzie grający lub śpiewający w tćj publi- 
kaeyi, ile, że suche tylko uczenie ich na pamięć wcale dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem: artystycznym, biograficznym, dogma­
tycznym, etymologicznym, historycznym, liturgicznym itd.“

Lii(ln ili ^ersbach.

SJietda aserfińska, 8 sierpnia. 
Usposobienie giełdy było dzisiaj słabe, bez chęci.do za­

wierania interesów, a przy ograniczonym obrocie kursa dotycb- 
czasuwe ledwo utrzymać się zdułały mimo wyższe kurta parjzkie.

Walory pruskie: Oubr. pożycza, pstwa (4%%) 98 płacn 
Poż. pstwa z r. 1859 (5®;0) 103% . płacn. Obi. pstwa (3%) 84% 
płac. I’oż pstwa prem. z r. ¡855 ¡3%°]0) 123% żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% płac., dto (4%) 
8i’/a ł’ł-> dto (4%%) 9ó% płaceń. Pozo, nowe (4%) 88 płacono. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płac. Prusk. (4°0| 90% płac.

Walory zagraniczne: Austr, metal. (5° „) 46 żądań. Poż. 
naród. (0%) 55-4% pł. Losy z roku 18.,4 4%) 60 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 67% pł. Losy z r. 1860 (5%) 69%—’,.8 płc. 
Losy z r. 1864 (4%) 42% plac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
62 żądano. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97% ulać. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płac. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 901, płc., dto cząstki po 600 zip. (4<%) 92% 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 58% żądań. Wlosk. 
poż. (,5° 0) 49% - % płac, Amer. poż. (6° 0) 78 płacono. Akoyo 
kolei Źelaz. Kol miud. 139— % pł. Gal.-Kar.-Ludwik. 89% placn. 
Austr. franc. 12)',.,—5 płac. Warsz.-wied. 59% rąd. Banki Itd 
Austr. cred, u ob. 74—312 płac. Pozn. prow. 28% płac. Szląsk. 
stew. bank. (4%) 113 płacon Certyf. hipot. Hiibuera (47,%) 
101 plac. Hansem. (4%°0) 96 żądań. Uenckel |4%%) 96 żąd 
Obi. bip. szląs stów. bank. (47a°0) 1007, żąd. Meming. (4%%,) 
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płacon., ldr 
111 płac., suweryny 6 23% płac , nap. 5 12% płacon., póbmper. 
5. 16 płacon, doli. 1. 12 płacon. Zagraniczne bauk. 99% płacono 
Austr.-bankn. 80% płc. Rosk. bankn. 83% płacono. — Dyskonu 
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 82—98 tal., żółta wę­
gierska 84 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 78, sierp-wrze . 
74 wrz.-paźdz. 72—71’/,, paźdz.-listop. 69'Ą tal płcaon. Żyto: 
2000 funt w miejscu 65% tal plac., nowe 67—69 tai plac , na 
bieżący mieś. tO—61, wrzes.-paźdz 567,-57, paźd.-list, 54 — 7,, 
bst.-grudz. 53 tal. płacono. J.ęczmień: 1750 fu -i w miejscu 45 
—52 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 35—41 tal., 38—40 tal. 
płc., na bież. mieś. 3i3,—32%—1 , płac., sie p.-wrz. 28' , żad., 
wrzes.-paź. 26% płac, paźdz.-l st. 26 żąd, kw,ec.-ntaj 26 tal. płc. 
Groch: 2260 funt, do otowania i na paszę 55—65 tal. Rzep; 
1800 funt. 80—83 tal. płac. Rzepik zimowy: 81 83 tal. 
nomin. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 117,, 
tai. żąd., na bież, miesiąc i sierp-wrzesień 11%, żąd, wrzesieó- 
paźdz. 11%,—%—3 p, paźdz.-listop. i listop.-gru izień 11%, tal 
ptc. Olej lniany: w miejscu 13% tal żąd, Okowita: 8O"O°o 
Trak miejscu bez beczki 23% -% tal. płc., ze szpichrza 23— 
22% tai. płac., na bieżący mieś, 22%—% plac, i żąd. % płac., 
¡!Begg»«yewwyggjHBg»BgBaB!«a«gjSBgi«BB

młoda, Polka, wyksżtał 
eona, posiadająca dokładnie język nie 
miecki, życzy sobie przyjąć miejsce 
bony do dzieci. Listy frankowane z 
napisem J. E. Z- przyjmuje eksped. 
Dzienn. (4665).

Przy Dlugiój Ulicy No. 7 są 
nia o 3 pokojach, ku hm wraz 
żcościami do wynajęcia.

pomieszka- 
z przj nałe 
[46131

Y/ieltie Garbary No. 49, są pomieszka­
nia od 1 paździe nika na I ’ II pi trze do 
wynajęcia, także stajnia i wozownia,

[4690]

Pana W. SSł....................  upra­
szają, o uiszczenie się z obowiązku ho­
norowego ąibo przynajmniej o danie ja- 
kićj o sobie wiadomości pod znanym 
adresem (4667).

znajomi w Heidelbergu. |Jego

sierp-wrzes. 22%—% płc.
7',, paźd. listop. 18%—”,4—3 plac, listop.-grudz? 17’ 

i żąd. ', tal. plac , kwieć. maj 17% żąd % tal. plac.
S«ieSs4a iłj-iss?!»«$¡54», 8 sierpnia.

Żyto 2000 funt, ceny ma-o zin enioae; na sierpie’ 
57% tal. płacono, sierp.-wrzes. 54 żąd., wrzesń-prździernik 52' 
październik-listopad. 50—•%, listop-grudz. 4J, kwiecień-maj 4., 4 
—50. tal. płc. Pszenic« na sierp. 86 tal, żąd Jęczmiefi' 
na sierp. 58 tal. iąd. Owies na sierp. 46 tal. żąd. Rze 
na sierp. 96 tal. żądano. Olej rzepiowy ceny niżsJ, 

miejscu 11 tal. żąd., na sierp. 10%—% płc., sierp-wrzes’ 
żąd;, wrzesii ó pażdz. i paźdz-listopad 10%, listopad grud' 

żądano Okowita: ceny niższe- 
22 tal. żąd., na sierpie 21 %—1, ’ 

Sierpień-wrzes. 20% płacono, wrzes-paźdz. 19’ 2 żądano lii’1 
płacono, październik-listopad 17%, listopad-grudzień 16%, tal’ 
płacono. “•

L ubili, bez of rt. '
Na targu:

w
10%
11 płc., kwieć maj 11% .. 
w miejscu 21% tal. płac.

Pszenica biała 
,, żótta

Żyto stare
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimnowy

piękna.
sgr.

105—110
103-108

— 81 
62—64 
51-52 
78—80

192
192

śred.
sgr.
101
100

76
60
50
76
180
180

pośled,
sgr.

96—99
96-98J

70-72 i, 
57-59'£
----- 481 fe
70-741 

170 ! 
170.

Giełda narszanska, 7 sierpnia.
Listy zastaw. IGO rubi. 797', pic. — Obiig. skarb, {rs. 1%) 

— żądano. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. J 
Akcye kolei żel warsz.-byd, 55% żąd. — Nowa poż. ros. z - 
1864 prem. (5%) 113’/, płc. — Listy likw. "(4%) 58 płac 
58% żądano.

Nadesłano.
Międzynarodowa Jury wystawy powszechnej w Paryżu 

1'rzyznala j anu Tahan złoty medal za jego na ehspozyGyi (grupa
III klasa 26) wystawione wyroby

Maga-yny Tabana chlubnie są za. ne w Paryżu. Prze, 
chodzący się po bulwarach nie mijają ich bez zatrzymania Se 
przed niemi 1 bez obe rżenia wystawionych tamże najnowszy^ 
przedmiotów, które z pewnością zawsze tam zcaieść można,

Dobre meble, biura damskie itd. żądane są bardzo jako 
stósowne podarki ślubne a bogaty skład eleganckich pudelek 
i drobnych przedmiotów etażerowych z bronzu podaje niewyczer­
pany dobór wszelkich rodzai podarków.

Podróżujący mogą być pewni, iż w magazynach Tahan’a 
znajdą wszystkie owe eleganckie, smak paryzki tak cbarakte- 
ryzujące przedmioty fantazyi, które przedewszystkiern godne są 
aby je zabrano z sobą jako pamiątki po zwiedzeniu wystawi 
świata 1867 r. I.4689]- 1

Korespoudencya
Korespondentowi (k) 

dentowi(J; z Kujaw: Tak
Kajsiewicza, tak i o broszurce nauczyciela! pana Krajewicza 
krytykującej ów elementarz, nic w piśmie naszem nadal umiesz­
czać me cędziemy.

Redakcji.
z Średzkiego i korespon. 
samo jak o elementarzyku p,

Orgaeiista nieżonaty, dobrej kenduity 
poszukuje miejsca od Śgo Michała rb. Adres 
udzieli Eksped. Dzień. Poz [46H]

Dwa eiegancko umeblowane pokoje s,; 
do wynaję-ia. Strzelecka ul. 25. [4689]

ban NegMsnsut-en S . .................
daw nej w Komorowie, diiś z pobytu 
mi niewiadomy, niech raczy swemu 
obowiązkowi w składzie obuw-a

•5. füsiiiana
zadosyć uczynić. [46'5]

P. Ma»Yinileaut SA
. . ., dziś z pobytu mi niewiadomy, 
niech raczy swemu obowiązkowi w 
składzie obuwia J. Eeniana zadość 
u zynić. [4693]

Kegjareli złoty damski zgubi no przed 
około 4 tygodniami, lub zostawiono gdzieś- 
kolwiek. O wiadomość uprasja się w eksp. 
Dziennika Poznańskiego, [4694j

Szkoła budownicza w Bdxter nad Wezerą
rozpoczyna kurs swój zimowy dnia 4 listopada a nauki przygotowawcze dnia 15 pa­
ździernika r. b. Zgłaszania się uczniów obok dołączenia świadectw szkólnych należy 
przesyłać franco " [46S6]

Celem odbierania egzaminńw na rzemieślniczych enaj- 
strów budowniczych istnieli' w miejscu król, komasya egjza- 
Bninaeyina. Móliinser, dyrektor szkoły budowniczej.

Mcbie, pudełka ozdobne, przedmioty etażerowe.

Medal złoty wystawy świata 1867.

T a h a ¡1
cesarski liwerant nadworny

Rue de la Paix, au Coin du Boulevard. 
Paryż.

Drobne meble: sto’y do roboty, do kwiatów i pisania, klęczniki, etażerki. 
Fiidetha «»zdobne: z drzewa, emailii i porcelany.
Pinlclkn do iękawiczek, parfum, zabawek i cygar.
Pudetha likwor»we caves) opiawne w drzewo, kryształ i I ronz. 
Potrzeby podróżowe w kufer a-h drewn anych i sakwach safinnowjch. 
Fu ty damskie, mapy do pisar in, kałamarze z drzewa i bronzu.
B'robne towary bronzowe: figury, gru y zwierząt itd 
l%azy do kwiatów z kryształu, inirmuru, emaili, fajansu, oprawne 

w drzewo i bronz.
___________ (4679).

Oprawianie przedmiotów panfątkowych i artystycznych.

donie.ć uniżenie, iż z dniem 
fôw is'ni iac-v tu pod fi mą

Niniejszem mam zaszczyt 
drosą kupna bez aktywów i pasv

Ernest Malade,
dzisiejszym przejąłem

Handel towarów kolonialn., cygar i wina
i że takowy pod firmą

WojciecSi Classen,
nadal prowadzić będę. dawniej Ernest Malactó ]

Uprąszam o łaskawe zaszczycę ie mnie tem. zaufaniem, jakićm cieszył się mój
poprzednik. Poznań, dnia 8 sierpnia 1867.

[4692] Wojciech Classen.

Pod zasiew jesiesmy
polecają Bracia Schickier, bankierowie w Berlinie, z fabryki swojćj w 
Zainhammer pod Neustadt E W. z gwarancją za podaną analizę.IWnlwA ra parowaną i preparowaną, Snperfosfftty, praw-

IflOiKę Z iiOSCl dziwę oraz i na pył zmelone preparowane

Guano Peruwiańskie.
Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie u Pana [4552]

Lialrilm ftunlila, W Poznaniu.
Cenniki franco.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i fep. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

áu-ícya mebli mahoniowych.
W poniedziałek, 12 sierpnia sprzedawać

będę przez publiczną licytacją za gotówkę, 
w lokalu aukcyjnym przy HSagazanowój ni. 
No. 1, od 9 z rana: głościel, ubi-oi-y, 
sprzęty daniowe i Eiuelienne, 
potćm tnahoniuwe 1 iaene meble, 
jako to: szafy do rzeczy, bielizny 
ś srebra, biórba cylindrowe, lu­
stra z podstawami i bez nich, 
stoły marmurowe, sofy, itrze- 
sla, idżba, szafy kuchenne.

[4696],
lychlewsti,

król komisarz aukcyjny.
Szanownym moim odbi. r& ni i ouoszę uui-

żenie, iż dnia 15 września zwijam mój han­
del kapeluszy. Dziękując za okazane mi 
dotychczas zaufanie, wzywam wszystkich 
tych, którzy mają jeszcze u umie kape­
lusze do naprawy, aby odebrali takowe ła­
skawie aż do tego czasu, gdyż później nie 
biorę za nie na siebie odpowiedzialności.

hehMl<5B,
[4565] kapelusznik w Pozunniu.

Taiminn
mydło balsamiczne,

prawdziwie rzetelny środek celem osią­
gnięcia w bardzo krótkim czasie piękuć], 
białej, miękkićj i czystój skóry poieca ka­
wałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko 4496].

apteka Elsnera.
W Gnieźnie u T. Tenrycha, 
w Kurnika u A. BoitSa, 
w Lwówku u J. Wolfso na, 
w Śremie u J Tadrzyńsklego, 
w Wrześni u K Winżewsblego.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
' W poniedziałek rano “KIie2 

dnia 12 b m. stanę
t znowu w hotelu Kei-,^™^™ 

lera z wielkim JacSaS 
transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
ki go na sprzedaż. W", ffianiann,

[4688] handlarz bydła.

ckiego
pociąg. 

[46sO]

Wielki transport

Krów
z łęgu nadnote-

sprowadzę w niedzielę dnia 11 b.m- 
popołudniowym do Keilera Hetelu•I. BAlakow.

.rafeowssfeś TTeatr
w Poznaniu.

Na
W sobotę, dnia 10 sierpnia ’867.
dochod Alberta Ekera.

Wilhelm Tell.
Pbraz dramatyczny w 5 aktąch przez 
Fryderyka Szyllera, przekład M B.

Cena mi-jsc zwykła. [4G83]
Początek o jkoelzinie slódmćj.

począwszy.

Mikroskopy,
powiększające bardzo zna­
cznie, tylko po 3 tal., «lale* 
ko widzę, które na milowy 
odległość dozwaiają wyraźnie | 
rozpoznawać przedmioty, sztuka 
po 3% tal. Lornety (P'r‘ 
suektywy teatralne) w bardzo i 

i eleganckich formach, pomię ty 
któ.emi tak ulubione Jumelles 
duebeses et marquises od 4 tal, 
Lornety dla dam, oko" 

lary we wszelkich oprą ach z najdelikat- 
niejszemi szkiełkami. Barometry, termome­
try, alkoholometry, raiscajgi, stereoskopii 
Pince-nez, busole, libele itd. polecają P° 
bardzo tanich cenach

Bracia POHL, optycy,
w Poznaniu przy ul. Wilht-luiowskiéj 9., 

w Wrocławiu przy ul. Świdnickiej 38.
Zamówienia zamiejscowe wykonuj^ 

się natychmiast, [4548J

(I


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\08\182\0141.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\08\182\0142.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\08\182\0143.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-2\08\182\0144.tif‎

